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Drugi raz 
Garbarnia — Górnik

lans tegoroczny w turystyce masowej

I

2.140.300 osób oglądało mecze ligowe
Najlepsi strzelcy obu Liy Poznań sięga po Puchar Kałuży

Torpedo•zdobywca Pucharu ZSRR

Najlepsi strzelcu obu Lig. 17 środku /Iniota z Kolejarza poznańskiego — zdobywca największe) ilości 
brcmefc w l Lidze, z lewej Franke z Górnika w Radlinie. zdobywca największa ilości bramek w grupie

Na tafli lodowej w Brnie

Na str, 3 przynosimy korespondencję z pobytu hokeistów polskich na obozie w Brnie. Na zdjęciu 
z lewej sztab obozu: Burzanoysky — gospodarz, Krasel, Janousek, Herman Symiskoua — wszyscy COS 
oraz kier, ekipy polskiej Zarzycki. Z prawej bramkarze zgrupowani na obozie: Richter (Kraloye Pole), 
Cerueny (Stadion Budziejowice), Maciejko (Cracoyia), Jirka (ATK Praga), Zakousky (Bratysława), i Trenk 

'Pomorzanin Toruń).

Zespoły II ligi: Lublinianka i Ostroyia z ośrodków, które przed utworzeniem II Ligi miały rzadki kon­
takt z drużynami innych dzielnic Polski. Lublinianka (z lewej) zdobyła w grupie północnej tytuł wice- 

■ ■ mistrza. Fot- Kos i Clembronowicz

Statystyka „Sportu i Wczasów

fragment z ostatniego spotkania ligowego w Stolicy, w którym cho­
rzowski AKS zremisował z Legią. Fot. api

rzeicy obu Lig Publiczność
o sezonie

Ilość spotkań

Wielomiesięczna batalia o mi­
strzostwo obu Lig piłkar­
skich lub o utrzymanie się 
w nich, znalazła w ub. niedzielę 

swój epilog. Wiemy już, kto jest 
mistrzem I Ligi, kto opuścił jej 
szeregi, kto wywalczył sobie pra­
wo awansu do niej, znamy mi­
strzów obu grup II Ligi, jej 
maruderów i beniaminków.

Wymienione dane nie są je­
dnak całkowitym odźwierciedle- 
niem minionego sezonu ligowe­
go. W szeregu artykułów posta­
ramy się przeprowadzić pe­
wien rodzaj bilansu, który u- 
możliwi czytelnikowi pełniejsze 
zrozumienie tego, co się działo 
na naszych boiskach w ciągu 
dziewięciu minionych miesięcy.

Czy wiecie, ile odbyło się me­
czów w obu ligach? Nie potrze- . 

bujecie się męczyć wertowaniem 
starych gazet. W obu ligach 
rozegrano ogółem 312 spotkań. 
Z liczby tej 132 przypada na 
pierwszą a 180 na drugą Ligę. 
Spróbujmy to policzyć nieco ina­
czej:

312 meczów po 90 minut uczyni 
razem 28.080 minut, czyli 168 
godzin lub 19 i prawie pól dnia.

Podczas dziewiętnaście i pół- 
dniowego pobytu na boiskach 
piłkarze nasi uzyskali 1213 bra­
mek, co przeciętnie na każde 
spotkanie daje prawie 4 bramki.

10 pierwszoligowych zawodni­
ków uzyskało 494 bramki, pozo­
stałe zaś 4 padły ze strzałów sa­
mobójczych. Zeszłoroczny król 
strzelców I Ligi. Kohut, znalazł 
się w minionym sezonie na 
czwartym 'miejscu. Pierwszeń­

stwo tym razem przypadło na­
pastnikowi poznańskiego „Kole­
jarza" — Aniole, który zdobył 
dla swych barw 21 bramek. Dal­
sza kolejność czołowych strzel­
ców przedstawia się następująco: 
2) Łącz — 18 br., 3) Cieślik — 17. 
4) Kohut — 16, 5) Krasówka — 
13, 6) j 7) Kozankowski II i 
Białas — po 12, 8), 9) i 10) Och­
mański, Baran i Gracz — po 11 
bramek.

Lista strzelców w poszczegól­
nych klubach I Ligi:
GWARDIA: Kohut 16; Gracz 11; Ma- 

moń 1 Glergiel po 6; Cisowski 5;
. Rupa 3, Legutko 2, Jackowski po 1.

OGNIWO CRACOVIA: Rożankowski 
II 12, Radoń 8; Bobula 7; Poświat 
i Gędłek po 5. Rożankowski I 3, Ja­
błoński, • Szeliga, ’ Kazlmierowicz i 
Parpan po 1.

KOLEJARZ: Anioła 21, Białas 12,
Czapczyk 8, Wojciechowski 11 1

Kołtuniak po 6; Słoma 4; Bedna­
rek 2 oraz jedna samobójcza.

POLONIA W.: Ochmański 11, Swicarz 
9. Popiołek 7, Sularz 6, Jażniokl 5, 
Glerwatowskl 4, Łabęda 1.

AKS: Spodzieja 9, Cholewa 8; Wie­
czorek 7, Muskał 5, Janduda 3, Ba 
rański 2; Plechaczek; Pierchała; 
Januszek, Kulig 1 Bożek po 1 oraz 
jedna samobójcza.

LKS WŁÓKNIARZ: Łącz 18; Baran 
11, Janeczek 10; Hogendorf 5; Go- 
dziński 2; Patkolo i Koźmiński

WARTA: Kaczmarek 7, Smólski 6; 
Cybińskl 5; Opić 4; Skrzypniak 1 
Gendera po 3, Wajs; Szymura III i 
Gierak po 2, Kajdasz 1 KazŁmler- 
cżak po 1.

ruch: Cieślik 17, Alszer 1 Kubicki
■ po 6; Przecherka 5; Cebula 2; Mo- 
ryś; Bomba; Żurek; Suszczyk, 
Giebur i Skorupa po 1.

LEGIA: Mordarski 9, Sąsiadek 1 Gór 
7, Oprych i Olejnik po 3,

1 Wilczyński po 2, Milczą 
Ziemski i Skoczek po 1 

oraz jedna samobójcza, i 

GORNIK B.i Krasówka 13; Burda 6; 
Fuks 4, Renk 1 Gaweł po 3, Cze- 
pionka i Podeszwa po 2 oraz Je­
dna samobójcza.

POLONIA B.i Szmydt i Wiśniewski 
po 8; Trampisz 7; Salik 5; Wieczo­
rek 4; Lelonek 2, Blskupek, Nar- 
loch i Ceglarek po 1.

LECHIA: Rogocz 5; Kuipcewicz; Sko­
wroński i Kokot II po 4; Gronow­
ski 3, Goździk i Kokot I po 2, Nle- 
rychło i Lenc po 1.

|c/fig DALSZY NU STU. 0.

Pierwszy w Polsce 
kurs 

organizatorów 
turystyki

WARSZAWA. (tel.) We wtorek o 
godz. 12 rozpoczął się w Warszawie 
pierwszy tego rodzaju w Polsce 
kurs przeszkolenia turystycznego 
zorganizowany prze® Biuro Tury­
styki Ministerstwa Komunikacji. 
Kurs zaczęto bez żadnych uroczy­
stości wstępnych wykładem inau­
guracyjnym, dyr. Filipowicza p. t. 
„Turystyka w Polsce współcze-

Głównym zadaniem kursu jest 
przygotowanie fachowych kadr or­
ganizatorów zapoznanych z wszel­
kimi problemami turystyki a w 
szczególności z zagadnieniami ma­
sowego ruchu turystycznego.

Udział w kursie bierze 108 uczest 
niczek i uczestników delegowanych 
z CRZZ, Związku Samopomocy 
Chłopskiej, Związku Młodzieży Pol 
skiej, PTT, PT Krajoznawczego, 
PZN, PZ Kajakowego. PZ Kolar­
skiego, referenci turystyczni z 14 
województw, referenci turystyczni 
Generalnej Dyrekcji i okręgowych 
dyrekcji PKP, pracownicy „Orbi­
su" i Biura Turystyki Min. Komu­
nikacji, przedstawiciele Zarządu 
Uzdrowisk Państwowych, delegaci 
okręgowych RZZ i Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych.

Obok wykładów na program kur­
su złożą eię zajęcia praktyczne w 
terenie i seminaria.

Uczestnicy, którzy wysłuchają % 
ogólnej ilości wykładów, będą do­
puszczeni do egzaminu końcowego 
z' zakresu wykładanych przedmio­
tów a poza tym muszą wykazać się 
oni praktyczną umiejętnością orga­
nizowania różnych imprez tury­
stycznych i obsługi ruchu tury- 
styczno-wczasowego.

»Szkoła ma głos«



Po sezonie ligowym — 2J40.300 widzów na meczach
DOKOŃCZENIE U SIR. /
161 drugoligowców zdobyło 702 

bramki przy 13 samobójczych. 
Ta ostatnia liczba, w zestawie­
niu z 4 samobójczymi bramkami
I Ligi, świadczy niezbyt po- 
chlehnie o liniach defensywnych 
naszych drużyn, w grupie pół­
nocnej miano najlepszego napast­
nika zdobył gracz krakowskiej 
Garbami. Nowak, strzelec 21 
bramek. Drugim i trzecim miej­
scem dzielą się: Brzeski II i Siu- 
dak — po 15 bramek, 4) Parpan
II — 14, 5) Wienczaszek — 12
bramek.

Na czele strzelców grupy po­
łudniowej kroczy Franke z rad­
lińskiego Górnika, autor 18 bra­
mek. 2) i 3) Pirych II i Dybała — 
po 14 bramek, 4) Sauer — 13, 
5), 6) i 7) Kokoszka, Baraniak 
i Kokot — po 12 bramek.

Ogólna klasyfikacja strzelców 
II Ligi: 1) Nowak — 21 bramek. 
2) Franke — 18, 3) i 4) Brze­
ski II i Siudak — po 15, 5), 6) i 
7) Pirych II. Parpan II i Dybała 
— po 14, 8) Sauer — 13, 9), 10), 
11) i 12) Kokoszka, Baraniak, 
Kokot i Wienczaszek — po 12 
bramek.

Lista strzelców w poszczegól­
nych klubach II Ligi:

Grupa południowa 
GÓRNIK RADLIN: Franke 18. Dy- 

• bała 14, Sauer 13 Wojak 11. Wa­
rzecha 8, Majrzyk 5. Ruda 3 Ku­
rzeja 1, 2 samobójcze.

TARNOVIA: Pirych II 14, Kokoszka 
12. Roik In 9. BarwińSkl i Ku­
czyński po 5, Roik II 3. Binek 2. 
Pirych I 1 Dycjan po 1.

NAPRZÓD LIPINY: Kokot la Brych- 
cy 1 Kroczek po 6, Kubocz 4, Piec I

SKRA CZĘSTOCHOWA: Baraniak 12. 
Halkiewlcz 10, Purgal 5. Orłowski, 
Łyszczarz. Jędrzejewski, Rydelski

STAL KATOWICE: Krężel 8. Szymu­
ra 8, Dob asz i Grocner po 4, Łoch
2. Wesoły. Dreszer. Cebula 1 Polo-

CHELMEK: Obtulowicz 9, Zatorski II 
i III po 6, Marczak 5, Borowski 2, 
Walczak. Ptaslńskl po 1 oraz jedna 
samobójcza.

POLONIA ŚWIDNICA: Cichy 9. Kie- 
rysz i Rabanda 4; Kozubek, Ma- 
niura po 3. Faruga 2, Kubiczka, 
Gadko po 1 oraz jedna samobójcza 

POLONIA PRZEMYŚL: Szczurkowski
8. Duchoń 1 Kaczemko po 5, Łaba
3, Droń 2, Szyjkowski. Pawerskl, 
Stawiarskl i Dąbrowski po 1.

STAL WROCŁAW: Szymczak 6, Golą- 
bik 5; Klukowskl i Dąbrowski 
po 3, Chełczyński. Nimiszko i Sob

i czyński po 2, Milkowski 1 Sobczyń- 
ski po 1.
y.ARDlA KIELCE: Jabłoński 1 Iwań 
ski Po 6, Jung 4, Kulesza 3 Ma- 
loch i Ziemba po 2, Naporowski, 
Muszyński, Bronisz. Jankowski po
I oraz jedna samobójcza.

Grupa północna
GARBARNIA: Nowak 21, Parpan n 

14, Bożek 10. Foryszewski 8 Mły­
narczyk i Browarski po 5.

LUBLINIANKA: Siudak 15, Wójcicki
8, Rożyło 6, Ziółek 4. Malinowski 
Jezierski i Paprota po 2, Urbaniak 

Sołodziejski Kowalski 1 Bartosz 
Po 1.

RADOMIAK: Więczaszek 12. Czachor
II ?. Pyzi.ak 1 Czachor I po 5, Gi- 
baszewski 4 Roszczyk, Gniewka, 
Poszytek po 1.

POMORZANIN: Brzeski II 15. Kamiń­
ski 9, Rembecki 7. Kossobudzki 6. 
Przybylski 5, Kalinowski 2 Drap- 
niewski 1 oraz 2 samobójcze.

OSTROVIA: Trzebatowskl 10. Sikora 
9 Młynarek 8. Sitarek 1 Baura po 
7, Kołodziejczyk 2, Pawłowski 1 
oraz 3 samobójcze.

BZURA) Górnicki 7. Królak 6 Pawlak 
4. Cyganik i Zaczkov'ski po 3, 
Blaszczyk i Dąbrowski po 2 Zgliń- 
ski, Kulawik i Pastelak po 1 oraz 
1 samobójcza.

GWARDIA SZCZECIN: Paluszkiewicz 
II, Wlelga 10, Bartczak 4; Mroczek 
3, Borun i Plonlek po 2; Kotowicz 
1 oraz 1 samobójcza.

PTC: Zasada 9, Miler 6, Borowski 
3, Krzemiński. Nowacki. Zuber 1 
KugowsM po 1.

WIDZEW: Wiernik n 6, Marciniak 4 
Fomalczyk i Pawlikowski po 3. 
Jankowski 2. Sadłowskl 1.

OGNIWO: Bartnicki 5, Głuszczak 2. 
Zieliński, Zagajski Mazur, Bierdz'ń 
skl po 1 oraz 1 samobójcza.
Dla przypomnienia Czytelni­

kom podajemy listę przodują­
cych strzelców w minionych se­
zonach ligowych:

1927 — Reyman (Wisła) 38;
1928 — Reyman I (Wisła) 30;
1929 — Nąstuala (Czarni) 27;
1930 — Nawrot (Legia) 27; 1931
— Kisieliński (Cracoyia) 25;
1932 — Kryskiewicz (Warta) 16;
1933 — Artur (Wisła) 19; 1934
— Peterek (Ruch) 27; 1935 Ma­
tyas (Pogoń) 22; 1936 — Peterek 
(Ruch) 18; 1937 — Wostal (AKS) 
12; 1938 — Peterek (Ruch) 21; 
1939 — Matyas (Pogoń) 9;
— Kohut (Gwardia) 30; 
Anioła (Kolejarz) 21.

Miernikiem popularności ___
dej dyscypliny sportowej jest 
frekwencja publiczności na za­
wodach. Jeśli chodzi o piłkar­
stwo, to liczba widzów, ogląda­
jących zmagania ligowe, była w 
tym sezonie wprost imponująca. 
Przyjmując za podstawę na­
szych obliczeń relacje sprawo­
zdawców prasowych, dość często

zróżniczkowana, pozwalające je­
dnakże na wffigfegnięcie przecięt­
nych, otrzymajmy 2.140.300 o- 
sób, które oglądamy zawody licz­
bę większą o 640,300 od zeszło­
rocznej, wynoszącej 1.500.000

Tak poważny wzrost frekwen­
cji, sięgający 40 proc., był mo­
żliwy dzięki właściwemu zrozu­
mieniu zagadnienia umasowiania 
sportu przez Związki Zawodowe

i organizacje sportowe, które 
umożliwiły szerokim rzeszom 
pracujących i młodzieży szkolnej 
oglądanie większości meczów.

O tym, ilu widzów przyglądało 
się poszczególnym spotkaniom 
ligowym, które mecze cieszyły się 
największą popularnością,- jakie 
wyniki powtarzały się najczę­
ściej i wiele innych, ciekawych 
zestawień z bilansu Ligi — przy­
niesiemy w następnym artykule

A/ocraft i Fron/te
— najlepsi strzelcy II Ligi

Mieczysława Nowaka, najlepszego 
Strzelca z gruy północnej II Ligi 
zastajemy w biurze „Cegielni Zie­
lonka" w Krakowie. Czołowy pił­
karz Związkowca Garbarni uśmie­
cha się wesoło, kiedy mu składamy 
życzenia z okazji najlepszej lokaty 
wśród śtrzrlców swej grupy oraz z 
powrotu drużyny do I Ligi.

— Ciężki mieliśmy sezon — opo­
wiada — włożyliśmy weń dużo pra­
cy j wysiłku. Ale dobrze nam to 
zrobiło. Drużyna poznała jak trze- 

i jak warto walczyć o należną

Dr Sianisłstu) Mielech

pozycję wśród zespołów pierwszo­
ligowych. Kroczyliśmy od początku 
na czele grupy, jednak nie znaczy 
to, aby zwycięstwa przychodziły 
bez trudu. Nie wiem dlaczego, na 
własnym boisku wypadaliśmy sła­
bi, j, niż na obcych. A niektóre me­
cze u obcych były ciężkie, ze wzglę 
du na niesportowe zachowanie się 
publiczności i ostrą grę piłkarzy. Z 
tych powodów jestem zdania, że 
gorszy jest dla drużyny ciężki mecz 
w II Lidze niż w pierwszej. Naj­
przyjemniejszym przeciwnikiem był

Pomorzanin, a z pobytu w Toruniu 
wynieśliśmy miłe wspomnienia. 
Mamy nadzieję, że decydujący mecz 
o mistrzostwo II Ligi z Rymerem 
przyniesie nam zwycięstwo. W spot 
kaniu tym wystąpi już Parpan II, 
który nie grał w Radlinie. Musimy 
się dobrze przygotować do wiosen­
nego startu. Dobrze by zrobiły dru­
żynie wczasy. Co prawda mieliśmy 
w sierpniu tydzień urlopu na Po­
morzu, ale był on „urozmaicony" 
oż pięcioma meczami, :o w sumie 
nie dało wypoczynku.

A teraz kilka szczegółów a karie­
rze Nowaka. Piłkarstwo uprawia 
on od 1934 r. najlepszy swój okres 
miał w latach od 1945—47. Po woj­
nie wyjeżdżał do Anglii, Francji, 
Danii, Norwegii i Czechosłowacji. 
W tym roku po raz pierwszy wziął 
udział w oficjalnym meczu między­
państwowym. Grało mu się dobrze 
— jak sam twierdzi. Nowak upra­
wia również inne sporty, najchęt­
niej narciarstwo, (km)

Józef Franke z Górnika z Radli­
na, najlepszy strzelec w grupie 
południowej II Ligi, urodził się 7. 
9. 1917. Z zawodu jest elektrykiem 
i pracuje w kopalni Rymer. Oprócz

pracy myśli on o stałym doskona­
leniu zawodowym i choć bardzo w 
walnych chwilach pasjonuje go pił­
karstwo, uczęszcza na fachowe kur. 
sy w swojej specjalności.

W piłkę nożną gra oczywiście od 
bardzo dawna. W 16 roku życia zna 
lazł się w prawdziwej drużynie i 
to od razu pierwszej, w klubie ko­
palnianym Rymer. Zwrócił na sie­
bie uwagę kierowników drużyny 
celnością strzałów.

Kariera sportowa Frankego, była 
przerywana kilkakrotnie, wystar­
czy tylko powiedzieć, że miał on 
już złamane obie nogi, ale po do­
kładnym wyleczeniu nic nie stracił 
ze swych właściwości napastnika 
footbalowego.

— Cieszę się bardzo — odpowie­
dział zapylany o wrażenia z roz­
grywek mistrzowskich, — że zdoby­
łem najwięcej bramek ze wszyst­
kich napastników w naszej grupie. 
Oczywiście nie jest to wyłącznie 
moją zasługą, ale i moich kolegów 
z ataku. Byłbym niesprawiedliwy, 
gdybym nie przyznał, że i kierow­
nictwo klubu bardzo się o nas sta­
rające, nie ma w tym swojego u- 
działu. Dołożymy wysiłku, aby nie 
zawieść go i w I Lidze, (sm)

Po sezonie meczów międzypaństwowych (II)

Ocena graczy reprezentacyjnych

każ-

historii polskiego piłkarstwa 
aznaczają się dość wyraźnie 

okresy, którym odpowiada- 
generacje piłkarzy. Pierwszy 

okres to okres pionierski, lata od 
1905 r. do wybuchu pierwszej woj­
ny światowej. Są to czasy Szeligow- 
skiego i Poznańskiego (Cracov:a), 
Olejaka (Wisła), Bilora i Kowal­
skiego (Czarni). W tym okresie 
mecze rozgrywano na kondycję fi­
zyczną i żaden styl się jeszcze nie 
wykrystalizował.

Drugi okres zaczynający się po 
pierwszej wojnie światowej trwał 
do pierwszych lat Ligi t. j. do — 
mniej więcej — 1930 r. Były to 
czasy „wielkiej" Cracoyii z Kału­
żą, Sperlingiem, Gintlem i Synow­
cem na czele, Wisły z okresu Rey- 
mana I i Kotlarczyków, Pogoni zdo­
bywającej mistrzostwo Polski, w 
okresie sławy W. Kuchara, Garbie­
nia i Beczą, Polonii z czasów wiel­
kiej formy Lothów i T. Grabow­
skiego, ŁKS-u — Karasiaka. Warty 
— Stalińskiego i Spojdy. W tym 
okresie wystąpiły już wyraźniej 
różnice 6tylów: „szkoły krakow­
skiej" wzorującej się na stylu 
szkockim i kombinującej krótkimi.

132 spotkania B Ligi
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przyziemnymi podaniami oraz szko­
ły lwowskiej kopiującej styl angiel­
ski oparty na biegach, długich po­
daniach i atakach skrzydłowych. 
W defenzywie ideałem był „one 
back system", który Gintel i Fryc 
doprowadzili do perfekcji.

Trzeci okres — to okres Ligi 
trwający aż do wybuchu drugiej 
wojny światowej. Na firmamencie 
piłkarskim jaśniały wówczas gwiaz­
dy w osobach Pazurka (Garb.), Na­
wrota, Lanki, Ciszewskiego. Mar­
tyny, Butanowa II. Szczepaniaka, 
Herbstreiche, Cyla, Gałeckiego, 
Matyasa, Albańskiego (Pog.). Wo- 
darze, późniejszego renegata Wili- 
mowskiego, Pająka, Piontka i in. 
Wobec zmiany przepisów o spalo­
nym zaszła konieczność zmiany sy­
stemu gry. Udało się to najlepiej 
(czy też pierwszy zrozumiał to) 
Ruchowi, który przeszedłszy na 
modny, półgómy, szybki styl — 
dzięki wielkim indywidualnościom, 
z jakich składał się jego atak, na 
wiele lat zapewnił sobie hegemonię 
w naszym pilkarstwie.

Czwarty okres — to czasy po dru­
giej wojnie światowej. Zmiana 
przepisów o spalonym została w 
czasie wojny przeanalizowana za 
granicą i za najlepsze wzmocnienie 
defensywy uznano system WM. Sy­
stem ten u nas pomału się przyj-

Materiał piłkarski składa się z za­
wodników. ne których formie od­
bija się brak treningu w czasie woj­
ny. Są to albo gracze, którzy już 
przed wojną zaczynali grać w pier­
wszych drużynach i następnie mieli 
6 lat przerwy, albo zawodnicy, któ­
rzy w czasie wojny dorośli i nie 
mając treningu juniorskiego, odrezu 
zaczęli grać w pierwszych druży­
nach. Gracze pierwszej kategorii 
wykruszają się z każdym nokiem.

Proces ten najlepiej ilustruje po­
równanie dwóch pierwszych list 
40 najlepszych zawodników ze skła­
dami ostatnich reprezentacji Polski. 
Ówczesny kapitan związkowy Rey­
man za najlepszych zawodników 
uznał następujących piłkarzy:

BRAMKARZE: Jurowicz. Rybic­
ki, Borucz, Skromny, Krzyk, Ma­
dejski Jakubik, Brom.

OBROŃCY: Gędłek, Filek I. Gier- 
watowslu, Szczepaniak, Nowak 
(Tarn.). Sowa. Gruca i Spandel.

POMOC: Parpan, Jabłoński I i II, 
Legutko, ś. p. Lesiak. Wapiennik, 
Filek II. Tyranowski, Dzieląg, Gał­
kowski (Sl.), Kozioł (Tam.).

NAPASTNICY: Gracz, Kohut, Bo­
bula, Giergiel. Odrowąż,

Artur, Szeliga. Matyas, Cholewa, 
Koczewski, Lewandowski (Ł.), Roik, 
Śiech, Gendera, Kazmierczak, Igna- 
czak, Pawlik, Kaleta, Bucżma i 
Bożek.

Zestawienia te świadczą o praw­
dziwym znawstwie kapitana związ­
kowego. Nazwiska wielu jego wy­
brańców spotyka się w ostatnich 
reprezentacjach. Utrzymali się w 
niej na ogół zawodnicy młodzi, od- 
Cdły sławy przedwojenne oraz kil- 

lokalnych wielkości, które nie 
wytrzymały poważniejszej próby na 
rozgrywkach ligowych.

Jacy są najwybitniejsi piłkarze 
czwartej generacji? Którzy z nich 
godni są stanąć w rzędzie tamtych 
najlepszych z poprzednich okresów?

Bramkarzy, jest pięciu: Ęorucz, 
który ma najwięcej techniki, naj­
bardziej miękko pracuje, lecz łatwo 
załamuje śię nerwowo; Rybicki, 
mający najlepszy start, b. szybki 
wybieg z bramki, przy braku in­
nych warunków fizycznych; Skrom- 
ny, najlepszy przy górnych pił­
kach; Jurowicz i Jakubik, którzy 
nie posiadają braków w technice 
brarńkarskiej. Wszyscy posiadają 
mniej więcej równą siłę gry.

W obronie wybijają się: Gędłek, 
ruchliwy, szybki, dobrze grający 
głową, przy pewnych mankamen­
tach technicznych (lewe noga); Bar- 
wiński, grający energicznie, lecz 
nie wolny od kiksów i niezbyt 
pewny w prowadzeniu piłki; Flanek, 
mniej szybki od poprzednich i rów­
nież z brakami w technice (prawa 
noga), — wszyscy o mniej więcej 
równej sile gry. Nie wiele im ustę­
pują Janduda, którego głównym 
mankamentem jest start i Sobko­
wiak, energiczny, lecz jeszcze suro­
wy technicznie. Największym, z nich 
talentem jest jednak Włodarczyk, 
wybijający się startem, którą to 
zaletę niwelują jednak braki tech­
niczne (lewa noga) i błędy tak­
tyczne.

Ze „stoperów" Parpan jest bez 
konkurencji. Mimo braku startu 
i mankamentów technicznych (głów­
nie w prowadzeniu piłki) wartość 
jego gry jest wyższa, niż każdego 
z jego konkurentów. Mocną stroną 
Parpana są główki. Przed rokiem 
mocno zagrażał Parpanowi Szczu­
rek, jedyny zawodnik na tej po­
zycji łączący doskonałą technikę ze 
zrozumieniem gry dla ataku. Nie­
stety w bież, roku Szczurek nie był 
w formie. Konkurentami Parpana 
są jeszcze Tarka i Bartyla. Obu 
brak startu i fhnezyj technicznych. 
Brzozowski, najlepszy po Szczurku
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technik, nie wytrzymuje już całego 
meczu.

Ze skrajnych pomocników naj­
wyżej technicznie stoi Jabłoński II, 
któremu najtrudniej przychodzi 
wygrać walkę z wiekiem. Utalento­
wanym zawodnikiem jest Słoma, 
jego podania do ataku kwalifiko­
wałyby go do najlepszych pomoc­
ników, gdyby nie rażąca powolność. 
Wieczorek i Suszczyk grają w de­
fenzywie bez zarzutu, podaniom ich 
jednak brak celności. Waśko nie 
wrócił do swej formy sprzed roku.

Z napastników Gracz ciągle stoi 
samotnie na najwyższym szczeblu 
sztuki piłkarskiej. Wiek jednak 
swoje robi i wartość jego gry co­
raz bardziej spada. Gracz już coraz 
rzadziej strzela do bramki i coraz 
bardziej ogranicza się do wyrabia­
nia innym pozycji d.o strzału. Każ­
de jednak jego zagranie nosi cechy 
zaskoczenia i każde przynosi nie­
spodziewane zmiany w grze. Naj­
lepszym napastnikiem naszej repre­
zentacji był Cieślik. Jest on ruch­
liwy. me ciąg na bramkę i dobrze 
strzela. Kohut dysponuje najlep­
szym strzałem z przeboju. Przebój 
to jego mocna strona, do prowadze­
nia jednak ataku nie me kwalifi­
kacji. Baran i Hogendorf — to je­
dynie zgrana parę w ataku naszej 
reprezentacji. Obaj dysponują poza 
tym niebezpiecznym strzałem. — 
Hogendorf jest również jedynym 
skrzydłowym umiejącym centro­
wać. Centry jego są w miarę dłu­
gie, miękkie i celne. Z innych 
skrzydłowych największy ciąg na 
bramkę wykazuje Wiśniewski, naj­
lepszy technicznie jest Mordarski, 
najgroźniejszym strzelcem jest Och­
mański. Kokot II i Sąsiadek są uta­
lentowanymi piłkarzami, o których 
zapewnie jeszcze usłyszymy. Mamoń 
wybija się szybkością, jednak jest 
nieobliczalny w grze i ma duże bra­
ki techniczne. Środkowy napastnik 
naszej reprezentacji Świcarz nie 
przedstawia wielkiej klasy. Przyj­
muje on piłkę tyłem do bramki 
i rzadko dochodzi do strzału. Wal­
czy jednak o piłkę ambitnie i do­
brze wózkuje. Posiada też rzadką 
u nas 6ztukę strzelania rzutów kar­
nych. Asy śląskie Alszer i Spodzieja 
spadli w formie. Wśród łączników 
wybijają się Anioła I Białas, obaj 
wykazujący ciąg na bramkę i orien­
tację w sytuacjach podbramko­
wych.

Wśród juniorów jest kilku za­
wodników. którzy rokują nadzieję 
na przyszłość (Sąsiadek. Rajtar, 
Radoń, Poświat i t. d.) — wszyst­
kim jednak brak umiejętności wy­
rabianie sobie pozycji do strzału. 
Tak juniorzy jak i seniorzy grają 
taktycznie słabo. Jest to winą nie­
odpowiedniego szkolenia.

Na taktykę gry. na ten manka­
ment naszych piłkarzy powinni 
zwrócić uwagę trenerzy i władze 
piłkarskie organizujące szkolenie. 
Materie! ludzki jest bowiem nie 
najgorszy, kadry zapełniają się pił­
karzami którzy nie rozmiłowali się 
w smaku bimbru, którzy przeszli 
solidną szkołę juninrską i wykazują 
zapał do gry.

Potrzeba więc tylko racjonalnego 
szkolenia.

W CUfltU

Członek kapitanatu zza kulis! 
— Czy gra pan też w piłkę nożną?

Dalsze wiadomości piłkarskie 
na str. 5
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Wrażenia z tafli lodowej w Brnie
Wśród polskich i czechosłowackich hokeistów

Dotychczasową powojenną działal­
ność naszych hokeistów cechowała 
zupełna przypadkowość 1 bezplano- 
wość — co do pewnego stopnia było 
nawet’ usprawiedliwione brakiem re­
alnej bazy w postaci chociażby jed­
nego sztucznego lodowiska, bez 
czego — cała praca wisiała w powie­
trzu, uzależniona od kaprysów zmien­
nej aury. Zapowiedź uruchomienia b. 
Torkatu w Katowicach, oparta o real­
ne przesłanki, pozwoliła wreszcie na 
zmianą tej niedopuszczalnej, bezpla- 
nowej gospodarki na korzyść przemy­
ślanego wysiłku, idącego z jednej

cy naszego hokeja, zaś z drugiej — 
w upowszechnieniu tego niezwykle 
emocjonującego sportu wśród szero­
kich rzesz naszej młodzieży.

Niestety, niespodziewane przeszko­
dy w postaci opóźnienia tefminu uru­
chomienia lodowiska wprowadziły za­
mieszanie w opracowanym przez 
PZHL planie pracy na sezon 1949—50 
— niemniej jednak jest on realizowa 
ny dalej mimo przeszkód z żelazną 
konsekwencją, czego dowodem byl 
właśnie niedawny wyjazd naszych ho­
keistów na obóz treningowy do Brna.

Obóz treningowy w Brnie — pomy­
ślany początkowo jako miejsce spo-

Fot Kos
tkania wszystkich hokeistów państw 
słowiańskich — ograniczył się w koń­
cu tylko do udziału gospodarzy i nas. 
Reszta ze względu na wczesny ter­
min zrezygnowała z przyjazdu. Obóz
zorganizowała 
Obec Sokolsko
go GUKF-u), z 
równikiem był 
ski Janousek. 
tworzyli: znani

COS (Ceskosloveasko 
— odpowiednik nasze- 
którego ramienia kie- 
znany gimnastyk cze-

tcoretycy z wydziału

Sport radziecki
LENINGRAD. Rozegrane w Leningra­

dzie zawody lekkoatletyczne w hali 
przyniosły dwa nowe rekordy Zw. 
Radzieckiego. Potter przebiegł 100 m 
w 10,9 sek., poprawiając dotych-

nik od poprzedniego rekordu ZSRR, 
przebywając BO m przez plotki w

MOSKWA, znana lekkoatletka ra­
dziecka — Hnykina, która niedaw-
ku w dal, przebiegła 100 m w 12,3

MOSKWA. W czasie zawodów w pod­
noszeniu ciężarów o mistrzostwo 
Armii Radzieckiej, poprawiono re­
kord światowy oraz dwa rekordy 
ce” uzyskałiM^kg1^ o o'6 k”le- 
piej od należącego do siebie re­
kordu świata w tej konkurencji. 
Rekordy Armii poprawili: Woro-i 
biew, który w rwaniu oburącz pod- I 
niósł 124 kg i Szeremet, uzyskując ; 
w trójboju olimpijskim 282,5 kg.

MOSKWA. W tegorocznych mistrzo­
stwach ZSRR w hokeju na lodzie 
weźmie udział 12 drużyn. Hokeiści 
Moskwy, Rygi i Leningradu rozpo­
częli już suchą zaprawę w halach. 
Trening; obejmują ćwiczenia kondy­
cyjne oraz technikę i taktykę gry. 
Wp ólnocnych częściach kraju wa­
runki atmosferyczne umożliwiły jęż 
rozpoczęcie normalnych treninków

© WYNIK 15.43 m w trójskoku, 
uzyskany przez zawodnika radziec­
kiego Szczerbakowa, będący zarazem 
rekordem ZSRR, stawia tego zawod­
nika na pierwszym miejscu na świe­
cie w tabeli tegorocznych wyników 
światowych. Tabela ta przedstawia 
się:

15.43 Szczerbakow — ZSRR

DUBLIN. W eliminacyjnym 
: wejście do rundy finałowej 
wek piłkarskich o mistrzostwo 
Szwecja pokonała Irlandię 3:1

PRAGA. Reprezentacja 
wacji zremisowała w mecz 
czym z Finlandią 4:4.

<2?or.ta
Czechosło-

metody i
pomysły

cząc innych drobnych, których jest

ić zaprawy 
wej względnie w okres

objawieniem. Z toku 
czonego na 1,5—2 godz., tylko nie­

wielka ilość ćwiczeń była uwzględnia- 
i w naszych programach. Przewa- 
ijąćą większość, z ' nich wchodziłaby 
g panujących u nas poglądów już.

;lmnastyki wyczynowej. Kombi- 
me ćwiczenia przy użyciu ko- 
, koni, bumów, stołów i t. p., 

wyrabiające odwagę, oko, szybkość 
decyzji, wolę, giętkość, zwinność 
i t. p. — nawet z największego 
„sztywnlaka" są w stanie uczynić 

znego i wszechstronnie wyro-

istocie przekonaliśmy się przy 
okazji wspólnych ćwiczeń gimnasty­
cznych na sali. Na tle niezwykle 
zręcznych 1 elastycznych Czechosło­
waków nasi chłopcy robili wrażenie 
niezdarnych młodych niedźwiadków i 
tylko Ślązacy nie wiele odbiegali od 
średniego poziomu kolegów z CSR, 

dzięczająb to rozwiniętej na Slą- 
siecl stowarzyszeń gimnastycz- 

h. Inna sprawa, że tak wspaniale 
urządzonych i wyekwipowanych sal 
gimnastycznych, jak sala Sokoła w 
Brnie — niewiele mamy w kraju, a 
samo Brno ma takich sal 5 — nie’-li-

SpoW i „dynamit"
Jaki doping jest dopuszczalny w sporcie? — Pytanie to 

zajmowało od dawna teoretyków wychowania fizycznego. 
Przez złe pojęcie roli sportu w wielu krajach Europy za­
chodniej a także w Ameryce, doprowadzono do stosowania 
dopingu, który należy zdecydowanie potępić. Zwłaszcza w 
szeregach sportu zawodowego specjalnie wśród bokserów 
a jeszcze częściej wśród kolarzy, udało się stwierdzić ko­
rzystanie z dopingu, potwierdzającego wypaczoną rolę spor­
tu zawodowego.

W artykule zamieszczonym 
danych, które są odpowiedzią 
wstępie.

Po Igrzyskach Olimpijskich w 
Londynie odbyły się mistrzostwa 
kolarskie świata w Amsterdamie. 
Wkrótce po ich zakończeniu nieja­
ki Mac Donald z Manchesteru, któ­
ry jest sekretarzem amatorskiego 
klubu sportowego, a który przypa­
trywał się mistrzostwom amster­
damskim, napisał list do redakcji.

„Oskarżam — wołał w nim — 
kilku asów kolarskich, którzy 
uczestniczyli w mistrzostwach 
świata w Amsterdamie, o uży­
wanie środków dopingujących. 
Skonstatowałem ponad wszelką 

, wątpliwość, że zawodnicy, któ­
rzy spóźnili się na start, uczy­
nili to nie tylko z tego powodu, 
aby denerwować swych konku- 

. rentów, lecz aby zażyć środka, 
mającego ich doprowadzić do 
zwycięstwa.

W pewnych krajach przyjęto 
dewizę „wygrać za wszelką ce­
nę", nie zajmując się konse­
kwencjami takich praktyk. Uży­
wa się sztucznego dopingu i 
nadużywa się go. Uważam, że 
tak Międzynarodowy Związek 
Kolarski jak i opinia sportowa 
powinny być poinformowane o 
tej sprawie."

Nie trzeba dodawać, że list wy­
wołał wiele wrzawy. Lekarz dr 
Woodard, który również bawił w 
czasie mistrzostw w Amsterdamie, 
też uznał za stosowne i za swój o- 
bowiązek zapoznać opinię publicz­
ną ze swymi obserwacjami. Jego u- 
wagi j spostrzeżenia były już cał­
kowicie konkretne, a przy tym nie 
mniej rewelacyjne i kompromitują­
ce kierowników sportu krajów za­
chodnich.

„Jestem przekonany — dowo­
dził dr Woodard w swej publi­
kacji — że niektórzy zawodni­
cy olimpijscy w roku 1948 uży­
wali środków podniecających. 
Skonstatowałem nienaturalne o- 
późnianie się konkurencji, ofi­
cjele natomiast nie chcieli wte­
dy widzieć, co się działo. Trzy 
tygodnie później znajdowałem 
się w Amsterdamie, gdzie odby­
wały się kolarskie mistrzostwa 
świata. Postanowiłem spędzać 
czas z zawodnikami. Nikt mnie 
tam nie znał, mogłem też z ła­
twością wszystko obserwować. 
Moja ciekawość została wyna­
grodzona, gdyż w końcu, jeden 
z gadatliwszych kierowników 
pokazał mi w wielkim sekrecie 
wywar strychniny, kofeiny i 
benzydyny, aplikowany zawod­
nikom przed startem.

W innych gałęziach sportu i 
przy innych okazjach znalazłem 
w butelkach, przeznaczonych do 
podniecania wysiłków mistrzów 
t. zw. liąuor Fowlera, przygoto­
wany na dawce arszeniku, która 
by mogła uśmiercić konia. Nie 
dziwię się też, że przy takich

poniżej znajdujemy szereg 
na pytanie postawione na

metodach bywają wypadki, iż 
zawodnik po ukończeniu konku­
rencji jest cztery godziny nie­
przytomny, a nawet umiera."

Inny lekarz, Włoch Tonelli, opu­
blikował w „Gazetta dello Sport", 
że podejrzewając zawodowych kola­
rzy o używanie środków podnieca­
jących, udał się na trasę wyścigu 
kolarskiego Dokoła Włoch. Do jed­
nego z przejeżdżających zawodni­
ków wykrzyknął: „Simpanina!" — 
„Dynamit", pokazując mu równo­
cześnie na dłoni małą tabletkę tego 
preparatu. „Nie potrzeba.' Zażyłem 
już wcześniej!" — odkrzyknął ko­
larz i pomknął dalej.

Nie należy się dziwić, że przy ta­
kim wypaczeniu zasad i celów spor­
tu, coraz częściej spotyka się głosy 
oburzenia. Nie należy się też dzi­
wić, że instytucje wychowania fizy­
cznego starają się swoim autoryte­
tem ustalić dopuszczalne metody 
dopingu. Dyrektor Instytutu WF 
przy uniwersytecie paryskim, dr 
Chailly Bert, opublikował »na ten 
temat całą pracę, w której dał defi­
nicję dopingu w ramach konkuren­
cji sportowych. Według niego, nie­
dopuszczalne jest stosowanie środ­
ków, które oszukańczym sposobem 
mają sztucznie pobudzić wartości 
zawodnika. Nie jest natomiast, zda­
niem Chailly Berta, dopingiem 
wszystko to, co normalnie łączy się 
przez przygotowanie treningowe za­
wodnika do poprawy jego fizjologi­
cznej wartości.

Z tym ostatnim łączy się sprawa 
pewnych środków normalnie od­
żywczych, używanych systematycz­
nie. Wiadolno, że takie środki to 
nie tylko zwykle przyrządzone je­
dzenie, czy artykuły żywnościowe, 

’ ale także i preparaty chemiczne, za­
lecane przez lekarzy dla ogólnego 
wzmocnienia. I tu istnieje niebez­
pieczeństwo pewnego pomieszania 
pojęć, względnie z góry nieuczciwe­
go podejścia do sprawy przez nie­
odpowiednich ludzi.

W niektórych krajach nie od dzi­
siaj dyskutuje się tę sprawę. Ist­
nieje nawet kilka większych prac 
na ten temat. W książce p. t. „Na­
pój Choppy Warburtona" P. Sten- 
cer przypomina, że jeszcze przed 
pierwszą wojną manager kolarzy 
brytyjskich, Choppy Warburton, 
stosował jakąś sobie tylko znaną 
miksturę, której tajemnicę zabrał 
do grobu. Jego pupile, sławni nie­
gdyś kolarze Jim Michael i bra­
cia Linton, miewali nieraz dnie 
nadzwyczajnej formy. Autor podaje 
jednak, że zawodnicy ci zmarli bar­
dzo młodo. Zastrzega się co prawda, 
że nie ma żadnych dowodów, iż to 
wskutek tajerfmiczej mikstury, ale 
samo to zastrzeżenie jest już pew­
nego rodzaju potwierdzeniem u- 
jemnych skutków metod nieuczci­
wego menagera.

Przedwojenny menager angiel­
skiego klubu piłkarskiego, „Wol-

verhampton“, Frank Buckley, a o- 
becnie menager „Leeds United", 
twierdzi, że niektórzy lekarze sto­
sują systematycznie pewne zabiegi 
na piłkarzach. Przypomniał przy 
tym, że on sam usiłował kiedyś pro­
wadzić w tym kierunku doświad­
czenia, ale pierwsza zaraz próba w 
1939 roku zakończyła się klęską, 
gdyż jego drużyna przegrała^ finał o 
puchar z zespołem Portsmouth. 
Stwierdza on jednak, że zabiegi, 
stosowane przez lekarzy, mają „do­
skonale uzupełniać braki w żywie­
niu", nie są więc dopingiem sztucz­
nie i oszukańczo pobudzającym war­
tość zawodnika.

Ostatni krzyk w całej tej materii, 
przychodzi ze Szwecji. Chodzi w 
nim mianowicie o nic innego, jak 
o „grzanie zawodnika". Tym razem 
nie sposobem cheemicznym, a fi­
zycznym. Główna zasada tej meto­
dy brzmi: w wysiłku sportowym 
motor ludzki funkcjonuje w tempe­
raturze 39—40 st. C; w istocie jest

to ciepłota wewnętrzna zawodnika. 
Prof. Hogberg ze Sztokholmu skon­
statował fakt,' że doprowadzając 
przed wysiłkiem motor ludzki do 
temperatury bliskiej „temperatu­
rze zawodów", ułatwia się zwięk­
szenie wysiłku, jego przyśpieszenie 
i osiągnięcie rezultatów godnych u-

W pewnym sensie chodzi tu o ten 
sam cel, który ma dać zawodnikowi 
tak zwana „rozgrzewka", Hogberg 
próbuje ją jednak uzyskać sztucz­
nym sposobem bez wysiłku i zmę­
czenia, z korzyścią dla wysiłku w 
samych zawodach.

Próby Hogberga mają być wielką 
rewolucją w zakresie dopingu. Czy 
są one dopuszczalne w dobrze poję­
tym sporcie?

Trudno się na razie w tej sprawie 
wypowiedzieć, skoro się nie zna 
wszystkich szczegółów doświadczeń 
i twierdzeń sztokholmskiego profe-

Z tego wynika prosty wniosek, że 
dopóki gimnastyka nie stanie się 
Chlebem powszednim na naszych za- 

idach pracy, uczelniach, szkołach, 
zedszkolach I t. p. i dopóki nie zbu- 
jemy odpowiednich ilości hal — 

dopóty ciężko będzie dorównać na­
szym sąsiadom.

Na zakończenie spróbuję zanalizo­
wać obecną sytuację w hokeju CSR 
w oparciu o doświadczenia z obozu 
brneńskiego i niedyskrecje, jakie do­
tarły do nas w czasie naszego tam po­
bytu. Brneńska rewia koryfeuszów 
gumowego krążka odbyła się pod nie­
obecność głównych aktorów zeszło­
rocznego sukcesu w postaci zdobycia 
tytułu mistrza świata. Trójka Za- 
brodzky — Konopasek — Rozlnak zna­
lazła się poza obozem, wobec prowa­
dzenia trybu ■ życia i postępowania 
niezgodnego z pojęciem sportowca 
państwa ludowego. Powrót do Kanos- 
sy tych marnotrawnych synów ję 
rzeczą pewną 1 należy się spodzlews 
że wystąpią oni jeszcze nie raz 
lwem czechosłowackim na piersi, ale 
nie oznacza to bynajmniej zmiany w 
obecnej sytuacji. Rzecz w tym, że 
rezerwy młodzieży przewijającej się 
przez 12 sztucznych lodowisk — są po­
zbawione odpowiedniej ilości do­
świadczonych trenerów. Słowem po­
wszechną 1 średnią szkołę hokejową w 
CSR kończy bardzo wielu młodych 
ludzi, ale do studiów wyższych nie 
ma warunków. Nie bez znaczenia jest 
tu również zaobserwowany podział na 
„starych" 1 „młodych", co przyczynia 
wiele kłopotu kierownictwu sportu 
hokejowego CSR. Powolne ale stałe 
obniżanie się poziomu ma swój po­
czątek jeszcze w zatargu Buckna — 
trójka Zabrodzkych, w wyniku które­
go jeden z twórców potęgi czechosło­
wackiego hokeja zmuszony był po­
wrócić do Kanady. Jego Cenne nauki 
są skrzętnie przechowywane w zana­
drzu przez nleżytych „sobków", chcą­
cych za wszelką cenę utrzymać ten 
monopol dla siebie. Ale radykalne o- 
statnio posunięcia, przecinają spra­
wę, a oczyszczona atmosfera po 
chwilowym obniżeniu lotów, da w 
przyszłości jeszcze cenniejsze sukce­
sy, czego naszym miłym gospodarzom 
szczerze życzymy.

sć,

Rutynowany

trener piłkarski
z długoletnią praktyką za 
granicą, weryfikowany przez 
P. Z. P. N., poszukuje posady 
od zaraz. Oferty pod: „7437‘ 
Czytelnik Katowice. (863

Czesław Borejsza

Jeżeli wykonasz „trojaka"
ie ma chyba młodego człowieka, 
który by nie pragnął zaimpono­
wać żelaznym zdrowiem, wielką 
sprawnością fizyczną lub nad­
zwyczajną siłą.

m&i&sz xostać egil&tą
Gimnastyka specjalna powinna być 

włączona w skład każdego treningu, 
opracowanego zarówno dla początku- 
wanych. Zasób tych ćwiczeń, opr 
wany w Akademii Wychowania 
zycznego, jest już tak bogaty,

2) przejść do mostu, odbijając «łę 
nogami;

3) oprzeć dłonie na wysokości gło-
4) odbić nogami od podłoża 1 

e wygięcie w krę- 
ch i lędźwiowych 
it brzuchem, zato- 
tułowiem luk, od-

iadający kątowi 180 stopni.
Wyższą formę „trojaka", a miano­

wicie: „huśtawkę mostową wolną" 
wykonuje tylko kilku naszych zapa­
śników; Tobola, Sznejder oraz Drąg i 

wniejsi w Akademii Wych. 
iecznikowski, Styczyński, Ko­

Być silnym jak Herkules lub Kro- 
ton jest marzeniem każdego młodzień­
ca, każdego mężczyzny. Kroton, do-

Ćwiczenia przygotowawcze do zap asów tzw. „Huśtawka mostowa wol­
na" (moment początkowy).

kładniej — Mllon z Krotonu był atle­
tą greckim z VI wieku przed Chr., 
odznaczającym się nieludzką wprost 
siłą. Mitologia grecka wspomina o 
nim, iż niósł dorosłego wołu na prze­
strzeni 120 kroków, potem zabił go 
jednym uderzeniem pięści i zjadł w 
całości i od razu.

Oczywiście, że do takiej „krotoń- 
skiej" siły nie każdy 1 nie od razu 
może dojść, ale, żeby sobie lekko za­
rzucić na plecy (tak ód niechcenia, 
jak to robią chłopl-atleci na wsi) stu- 
kilowy worek zboża lub kartofli, lub 
też podnieść partnera do góry na 
wyprostowanych ramionach, to każ­
demu przeciętnemu młodemu męż­
czyźnie przyjdzie z łatwością po wy­
konaniu pewnej ilości siłowych ćwi-

Nasuwa się teraz pytanie: od czego 
zacząć te ćwiczenia? Odpowiedź jest 
jedna: drogę do siły i zdrowia należy 
rozpocząć bezwzględnie od ćwiczeń 
przygotowawczych, od tzw. gimnasty­
ki specjalnej (zapaśniczej, dżudowej, 
czy też ciężarowej). Ćwiczenia przy­
gotowawcze, prowadzone konsekwen­
tnie i systematycznie, co drugi lub 
co trzeci dzień, dadzą nam niespo- 
strzeżenle zdrowie i odpowiednią kon 
dycję fizyczną.

Wykonuje się to ćwiczenie podobnie 
k poprzednio opisane, tylko bez 
idparcia rąk o matę (na samej gło­

wie). Huśtawki mostowe są fragmen­
tami ćwiczeń mięśni szyi i karku, od­
grywających w zapasach i dżudo 
pierwszorzędną rolę (suplesy, półsu- 

esy, łamanie , obrona przed
ostkowanlem).

rzy podchodzą pierwszy raz do ćwi­
czeń siłowych, jak również 1 atleci 
najwyższe.' Klasy, którym zależy na 
utrzymaniu wysokiej formy zawodni-

Dla wykazania, te ćwiczenia przy­
gotowawcze mają szeroki wachlarz 
trudności wykonania, przytoczymy 
Jedno, tzw. „huśtawkę mostową” albę 
krócej zwaną ..trojakiem". Wykona­
niem jego może się poszczycić 
wielka stosunkowo liczba polskich 
paśników.

Mając głębokie przeświadczenie, 
duża ilość talentów atletycznych 
należy do grona zarejestrowanych 
paśników, zwracam się tą drogą wła­
śnie do nich z apelem: spróbujcie wy­
konać to ćwiczenie, jeżeli wam się to 
uda, wówczas wejdziecie od razu na 
listę utalentowanych atletów i napew­
no zainteresuje się wami Polski Zwią­
zek Atletyczny.

Aby wykonać wyżej wspomniane 
ćwiczenie należy:

1) stanąć na środku maty (materaca, 
czy piaskownicy), gdyż warunki 
bezpieczeństwa wymagają w tym 
ćwiczeniu miękkiej podkładki pod 
głowę i wykonać skłon w przód 
(ręce w'tyle spleść) z dotknię­
ciem czołem do maty;

Czołowy zapaśnik Poznania Ja­
kubowicz pokonał w ostatnim me­
czu Śląsk — Poznań swego naj­
groźniejszego rywala krajowego

fot. MK
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• Ostatnim wynikiem w biegu 
na 30 km znany długodystanso­
wiec radziecki Wanin, poprawił 
rekord, światowy, należący do Fi­
na Hietanena o z górą półtorej 
minuty. Od roku 1915, w którym 
po raz pierwszy zanotowano ofi­
cjalnie. rekord światowy na 30 
km, poprawiano ten rekord tylko 
7 razy. Pierwszy należał, do Fina

Stennrosa (w 1915) 
i wynosił 1.48.06.2 
godz. Po pierwszej 
wojnie, w roku 
1922, poprawił go 
inny Fin, a miano­
wicie mistrz olim­
pijski na 5 i 10 
km z 1912 r. i 
mistrz maratonu z 
1920 r. Kohlehmai- 

1,47.13.4 godz. Stennros 
nie dał jednak za wygraną i zwy 
Ciężywszy jeszcze w maratonie 
olimpijskim w Paryżu w 1924, po 
bił rekord Kohlehmainena wyni­
kiem 1.46.11.6 godz. Wynik ten 
przetrwał do roku 1931, kiedy na 
arenę wszedł Argentyńczyk Za- 
bala. Osiągnął on czas 1.43.07.8 
godz. W następnym roku inny Ar 
gentyńczyk, Ribas uzyskał 1.40.57.8 
godz. Nazwisko Ribasa utrzymy­
wało się na czele przez lat 15. W 
1947 zaatakował z powodzeniem 
rekord Fin Hietanen, osiągając 
1.40.49.8 godz. Ten sam zawodnik 
poprawił go jeszcze w roku ub. na 
1.40.46.4 godz., a w tym roku, 
przed kilku dniami w Tyflisie F. 
Wanin uzyskał jeszcze lepszy czas
— 1.39.14.6 godz.

© Znana pianistka francuska 
Michalina Ostermeyer przy okazji 
występu muzycznego w Tel Aui- 
wie, startowała tam w zawodach 
lekkoatletycznych, przy czym wy­
grała bieg na 60 m w 8 s., skok 
wzwyż wynikiem 1.51 m, pchnię­
cie kulą — 13.68 i rzut dyskiem
— 40.67 m.

* Jesienne mistrzostwo piłkar-1 
skie Szwecji zdobyła drużyna 
Malmoe FF, gromadząc w 13 me­
czach 26 pkt. Znany w Polsce ze­
spól Norrkoeping — b. t mistrz 
Szwecji, zajmuje 7 miejsce.

® Finlandia będzie w nadcho- 
'.dzącyrn sezonie pozbawiona swych 
najlepszych skoczków narciar­

skich, ponieważ 
Kuronen, Olani i 
bracia Pietikai- 
nen, zmienili bar 
wy klubowe, wstę 
pując Ho nowej 
organizacji, która

WARSZAWA. W związku ze zbliża­
jącym się sezonem sportów, zimo­
wych, Polski Związek Hokeja na Lo­
dzie ustalił skład Ligi PZHL 1 regu-

Liga PZHL będzie się składać z 12 
klubów. Zaliczono do niej 8 zespo­
łów. które w ub. roku zajęły w roz­
grywkach mistrzowskich miejsca od 
I do VIII. Są to Cracofia, KTH, Le­
gia (Warszawa). Górnik (Glszowlec), 
Stal (Katowice), Piast (Cieszyn), 
Gwardia (Bydgoszcz), LKS Włókniarz 
(Łódź).

Ponadto do Ligi wejdą dwa kluby, 
zajmą dwa pierwsze miejsca 

. turnieju spadkowym. Do tur- 
dopuszczono te kluby, 
roku przegrały Już w I 

■ dokończyły rozgrywek 
ńorzanln (Toruń). Gwar 
, KKS (Mysłowice), A. 
i). AZS (Lublin). I.en 
Stal (Siemianowice) i 

Polonia (Bytom). Turniej rozegrany

zostanie 2—4 grudnia br. w Katowi­
cach. Dalsze dwa kluby, które uzu­
pełnią skład Ligi wyłonione zostaną 
w turnieju drużyn A-klasowych — 
mistrzów poszczególnych okręgów. 
Turniej ten odbędzie się w dniach 
9—11 grudnia w Katowicach.

Utworzona w ten sposób Liga PZHL 
podzielona będzie drogą losowania 
na dwie grupy. Rozgrywki w każdej 
grupie odbywać się będą na zasadzie 
„każdy z każdym" (mecz i rewanż). 
Drużyny, które w swoich grupach 
zajmą dwa pierwsze miejsca wezmą 
udział w turnieju finałowym, który 
rozgrywany na zasadzie każdy z każ­
dym (bez rewanżu) wyłoni mistrza 
Polski na rok 1949-50. Pozostałe dru­
żyny ustalą kolejność miejsc w Li­
dze w dwóch osobnych turniejach.

Po zakończeniu rozgrywek cztery 
ostatnie drużyny spadają do klasy A, 
a na Ich miejsce wchodzą do Ligi 
PZHL — mistrz 1 wicemistrz Polski w 
klasie A.

21. 12 — 8. 1. 50; ogólnopolski Obóz'ju­
niorów w Zakopanem lub w Karpa­
czu — 21. 12. — 8. 1. 50; unifikacyjny 
kurs sędziowski w Katowicach — 
21—31. 12. 49 oraz obóz Instruktorski 
w Katowicach — 1—7. 1. 50.

Sport polski 
w CSR

¥1 Ji ,lie 20śtalfl na ra~ Sil ŁrtŁS
związku narciar­

skiego. Prasa fińska podaje, że 
wymienieni skoczkowie nie będą 
w nadchodzącym sezonie repre­
zentowali barw swego kraju na 
mistrzostwach FIS.

• Międzynarodowa federacja 
pływacka chce w przyszłości o- 
glaszać listy najlepszych wyni­
ków światowych. W tym celu 
związki krajowe 
zobowiązano do 
przekazywania do 
15 grudnia wyni­
ków lepszych ani­
żeli ustalone nastę 
pujące minima: — 
styl dowolny: 100 
i 200 m 59 s. i 2.10 
min., 400 m — 4.45 
min., 1500 m — 20 
min.; na wznak: 
100 m —1.09 min.; 
klasycznym: 200 m
— 2.42 min. W konkurencjach ko 
biecych, styl dowolny: 100 m — 
1.09 min. 400 m — 5.30 min.; na 
wznak: 100 m — 1.17 min.; kla­
syczny 200 m — 3.01 min. Mini­
ma te wywołały dyskusję w fa­
chowej prasie zagranicznej, szcze 
golnie kwestionowane są czasy u- 
stalone dla 200 m dow. panów, 
100 m dow. pań i 100 m na wznak 
panów.
• Wielokrotny mistrz łyżwiar­

ski świata w jeździe szybkiej, 
Norweg Ballangrud został trene­
rem łyżwiarzy szwajcarskich.
• W pogrzebie Cerdana w Ca­

sablance wzięło udział 45 tysięcy 
ludzi.
• Czechosłowackie władze spor 

towe wyznaczyły już kandydatów 
na trójmecz łyżwiarski w jeździe 
szybkiej, który ma się odbyć w 
dniu 1 stycznia w Budapeszcie po 
między Pragą, Budapesztem i... 
Warszawą. Poza tym Czechoslo- 
wacy zapowiadają, że na trój­
mecz ten wyślą dla nauki kilku 
obiecujących juniorów. U nas jak 
się zdaje nikt jeszcze o tym lrój 
meczu nie wspomniał. ESTE

Kalendarzyk hokeistów
WARSZAWA. Polski Związek Ho­

keja na Lodzie uatallł następujący 
kalendarzyk Imprez sportowych w 
sezonie 1949,50.

20. 11. 49 — otwarcie „Torkatu" —

3—4. 12. 49 — turniej o spadek z Li­
gi PZHL — Katowice.

6—8. 12. 49 — dwa mecze Śląsk — 
Bratlsława — Katowice.

9— 11. 12. 49 — turniej o wejście do 
Ligi PZHL — Katowice.

10— 24. 12. 43 — obóz dla kadry re­
prezentacyjnej seniorów przed tur­
niejem Jubileuszowym — Katowice.

24—31. 12. 49 — turniej Jubileuszowy 
z Okazji 25-lecla istnienia PZHL —

1. 1. 50 
Krynica.

wowane na rozgrywki Ligi PZHL.
22. 1. lub 29. 1. 50 — runda elimina­

cyjna rozgrywek o puchar Juniorów
— Katowice lub Zakopane.

char Juniorów — Katowice lub Za­
kopane.

15—28. 2. 50 — obóz kadry reprezen­
tacyjnej przed mistrzostwami świata
— Katowice.

turniej noworoczny

Ostraws20. 2. 30 — Kraków 
Katowice.

26. 2. 50 — mecz sparrlngowy repre­
zentacji PZHL z jedną z drużyn za­
granicznych — Katowice lub Zako-

1—8. 3. 50 — tournee treningowe w 
CSR przed mistrzostwami świata.

10—24. 3. 50 — mistrzostwa świata

Ponadto terminarz PZHL przewi­
duje następujące kursy i obozy szko­
leniowe: unifikacyjny kurs kadry in­
struktorskiej w Katowicach — I tur­
nus — 27. 11. 49 — 3. 12. 40, li turnus 
— 4—10. 12. 49: obóz kadry reprezen­
tacyjnej juniorów w Katowicach —

Liga Koszykowa
Ubiegła niedziela rozgrywek Ligi 

Koszykowej stała pod znakiem nie­
spodziewanego zwycięstwa gdańskiej 
Spójni nad łódzkim Włókniarzem. 
Spotkanie to stało na dobrym pozio­
mie, a wynik był prawdziwą niespo- 
mogla przyjąć swoich "gości z Krako­
wa. gdyż salę przemieniono chwilo­
wo na hotel i spotkanie zostało od-

Terminarz najbliższej soboty 1 nie­
dzieli:

SOBOTA: Spójnia Gdańsk — AZS 
Watszawa, Kolejarz Poznań — Stal 
Świętochłowice, Gwardia Kraków — 
Spójnia Łódź.

NIEDZIELA: 
AZS Warszawa. 
Świętochłowice. 
Spójnia Łódź. Kolejs 
AZS Kraków.

się następująco:
Gwardia Kraków 
Warta Poznań 
Spójnia Gdańsk 
Spójnia Łódź 
AZS Warszawa 
LKS Włókniarz 
Kolejarz Poznań
AZS Kraków
Stal Świętochłowice 
Koleparz Toruń 
Kolejarz Ostrów

Kolejarz Toruń — 
Warta Poznań — Stal

~ ' Ostrów —

2 2
3
2
1

1

POLONIA KARWINA — REPREZ. 
POLSKICH KLUBÓW 4:4^(2:2). Na Za- 
nizowano mecz piłkarski pomiędzy 
Polonią Karwina, która zdobyła tytuł 
mistrza kl. II, a reprezentacyjną dru­
żyną reszty polskich klubów. Z po­
wodu braku terminu na przeprowa­
dzenie treningu, polskie kluby repre­
zentowała Siła Trzyniec, mistrz kl. III, 
jako po Polonii drugi najlepszy poi- 
kim poziomie, gra była szybka i wy­
równana. Bramki zdobyli: Gajger, 
Adamczyk, Kokotek i Rzepisko — dla 
Polonii. Kraus 2, Labaj i Aszer — dla 
Siły. W obecności 1500 widzów sędzio­
wał dobrze Michalik, W przedmeczu 
grały dwa najmłodsze polskie zespoły:
NAPRZÓD ŁĄKI — ZRYW CZESKI 
CIESZYN 4:3 (2:1). Bramki zdobyli: 
Golasowski 2. Szkara i Nóżka — rflg 
Naprzodu. Piecuch 2 i Olszowy — dla 
Zrywu Sędziował Łuczak.

SOKOL WEDRYNIA — GRON BY­
STRZYCA 2:10 (2:5). Wysokie zwycię­
stwo IV-klasowego Gronia nad Ht-kla- 
sowym Sokołem. Bramki: Czernek 3, 
Heczko, Czudek. Łyżbicki po 2, Rusz
Bramki: Olszowy 2, Cienciała i. Ha-

KARWINA I — RKS CHWALOWICE 
3:o (2:0). Bramki zdobyli: Zdrażil, 
Klelman 1 Wldlarz. Najlepszym gra­
czem byt bramkarz Karwiny, Kolar- 
czyk.

SUKCESY POLSKICH NARCIARZY 
W LISKOWCU. W Llskowcu na Mo­
rawach odbyt się w niedzielę suchy 
nicy z Gronia Bj’strzyca I Beskidu 

' Śląskiego Leszna uplasowali się na 
| czołowych miejscach': Śliż^z Gronia — 

i Stebei zVBeskidu I miejsce. 2. Łamacz 
z Gronie, 3. Filipek z Gronia.

Na ringach pięściarskich
Poznań

bokserska pauzuje w dal- 
iągu. Wznowienie • alk na 

stąpi dopiero 15 stycznia. Obecnie 
drużyny rozgrywają spotkania to­
warzyskie, przygotowując się do 
walk mistrzowskich.

JUŻ W NASTĘPNYM NUME­
RZE ROZPOCZYNAMY DRUK 
FRAPUJĄCEJ POWIEŚCI

KTÓREJ AUTOREM JEST

»GHŁ0PIEC STAL«
ZNAKOMITY PISARZ FIŃSKI

URHOKARHUMAKIPOWIEŚĆ
•CHŁOPIEC STAL« została nagrodzona złotym medalem olimpijskim

^Drobiazgi KRMOMKIE

W niedzielę, na czoło imprez bo­
kserskich wybija się mecz w Kato­
wicach pomiędzy reprezentacjami 
Śląska i Poznania. W Opolu walczyć 
będą reprezentacje juniorów obu o- 
kręgów. Zestawienie walczących w 
Katowicach par jest następujące: 
(kolejno od wagi muszej) Gumow­
ski — Wożniak. Grzywocz — Liedt- 
ke. Bazarnik — Panke. Grzyzik — 
Adamski, Ponanta — Każmierczak, 
Sznajder — Grzelak, Nowara — Kó­
łeczko. Drapała — Majewski.

W Krakowie odbędzie ''się mecz 
reprezentacji Częstochowy i Kra-

O tytuł mistrza
Śląska

zwyclężył Milczanowskiego (Gw.), 
Szymula (Kor.) wygrał przez poddanie 
się w II rundzie Koluta (Gw.).

Gwardia ’ 4 7 37:27
Legia Kr. 4 5 39:35
Wlk. Korona 4 5 34:30
Unia Groble 4 3 20:36
Ogn. Cracoyla II 4 0 22:40

Spotkania towarzyskie
GWARDIA (Przemyśl) — TARNOVIA 

(Ogniwo) 10:6 w boksie.
PRZEMYSŁ Mecz towarzyski: Kor­

dek (T nie rozstrzygnął walki z Pil­
chem. Szewczukowi (T) przyznano re­
mis z Dziedzicem. GroimaM (Ti pod­
dał się w I r. Olszańskl. Sroka (T)
Lewlczki. (Ti przegrał w II r, z Doł- 

>żaii=Wm. Lewkowicza (T) wypunkto­
wał Dud’.'ńskl. Gondek (Tl zwycięża 
w TI r. Mryca. Sędziowali: w ringu 
Próżncwski (Rzeszów), punktowali: 
Grocholski i Cieszyński z przemyśla.

O Międzynarodowa Federacja 
Lekkoatletyczna, ogłosiła po kon­
gresie odbytym W Luksemburgu 
międzynarodowy kalendarzyk im­
prez na rok 1950. Po raz pierw­
szy po wojnie figurują w nim me 
cze męskiej reprezentacji Polski. 
1 i 2 lipca ma się odbyć trójmecz 
Rumunia — Polska -- Czechoslo 
wacja w Bukareszcie, a 12 i 13 sierp­
nia mecz Polska — Węgry. Mi­
strzostwa Europy przewidziane są 
między 30 sierpnia a 2 września 
w Brukseli. Ostatni mecz między 
państwowy w sezonie 1950 mię­
dzy Francją i Finlandią ustalono 
na 1 listopada.

Krakowie w „Tygodniu Stu- 
derwszą Imprezą, która odby- 

niedzielę byl bieg na prze­
łaj. Startowało 5 zawodników w biegu 
dla mężczyzn. Na dyst. ok. 3 km zwy 
ciężył Gugata 9,40 min., 2. Bożeński 
10,36,8 min.. 3. Kraus, 4. Krośnlcki 
(wszyscy AZS). W poniedziałek roz­
począł się turniej piłkarski poszcze­
gólnych uczelni. Następnie odbędzie 
się turniej piłki ręcznej oraz zawody 
pływackie. 
gi?ćBwtBnSZjbllżsźąIt'niedzielę M bm. 
mecz bokserski w Oświęcimiu z Unią 
Syntetyką.
a W ub. sobotę 1 niedzielę odbyły 

się pierwsze spotkania w koszykówce 
męskiej o mistrzostwo kl. A KOZKSS. 
Dwa zwycięstwa odniósł Kolejarz nad 
Budowlanymi 42:32 1 Związkowcem
57:28, oraz Unia Krowodrza nad Ogni­
wem Bronowlce 58:21 1 nad Zwląz- , 
kowcem 53:9, jedno zwycięstwo Spój- i 
nia nad Ogn. Bronowlce 48:18. Walka 
o I miejsce rozegra się między Kole­
jarzem i Krowodrzą.

ft Kurs Instruktorów tenisa stoło­
wego został przeprowadzony w Kra­
kowie w okresie od 7—12 bm. Udział 
wzięło 14 najlepszych zawodników 
Sakowskich. Na zakończenie kursu 

był się — o czym już podawaliśmy 
— mecz ping-pongowy Kraków — Lu­
blin. Kurs ten przeprowadzony był 
według najnowszych przepisów, które 
— jako jedyne w Polsce — obecnie 
są w posiadaniu KOZTS. gdyż zostały 
przetłumaczone z angielskiego przez 
instruktora WUKF, Nowaka. Polski 
Zw. Tenisa Stołowego jeszcze takich 
przepisów nie posiada.

Obozy i kursy 
szkoleniowe 

PZN

STAL SIEMIANOWICE — 
BUDOWLANI MYSŁOWICE lit

SIEMIANOWICE. W obecności 3.006 i 
widzów odbył się w Ujeżdżalni w 
Siemianowicach pierwszy finałowy 
mecz pięściarski o tytuł mistrza Ślą­
ska pomiędzy mysłowlcką Lechlą, a 
Stała z Siemianowic. Mecz zakończył 
się niespodziewanie zwycięstwem Le­
chu 0:7. Poszczególne walki były bar

mie. Najpiękniejszą walkę wieczoru 
stoczyła para Frydrych — Zadora, 
przy czym przyznanie zwycięstwa 
przez sędziów Zadorze, krzywdzi pię­
ściarza Stall.

Kalendarzyk 
międzypaństwowych 

spotkań PZB 
WARSZAWA. Zarząd PZB ustalił 

terminarz spotkań międzypaństwo­
wych reprezentacji Polski na rok 
1950.

LUTY: Polaka — Austria w Au­
strii.

LUTY: Polaka—Francja w Polsce. 
MARZEC: Polska - Finlandia w 

Polsce.
PA2DZIERN1K: Polska — Wło­

chy we Włoszech.
PAŹDZIERNIK: Polska — Bułga­

ria w Bułgarii.
LISTOPAD: Polska — Rumunia 

w Rumuni:.
GRUDZIEŃ: Polska - Czechosło­

wacja w Czechosłowacji.
LUBLIN. Rozegrane w Lublinie za­

wody pięściarskie między drużynami 
WKS Orlęta (Dęblin) — ZS Zwlązko- 
skowych 9:7, zakończyły cykl rozgry­
wek o mistrzostwo okręgu lubelskie­
go w klasie A.

Mistrzostwo okręgu zdobył zespół 
Lublinianki. uzyskując 7 pkt., przed 
WKS Orlętami — 3 pkt. i Związkow-

KRAKÓW. Pod kierownictwem in­
struktorów: Órlewicza i Lipowskiego 
rozpoczął się w Zakopanem obóz szko 
lenlowo-kondycyjny ^reprezentacyjnej 
dział 50 narciarzy, wyznaczonych 
przez kapitanat PZN, w tym 10 naj- 

I lepszych juniorów. Na obóz nie mógł [ 
przybyć doskonały narciarz śląski Ho-1 
leksa. gdyż doznał on ostatnio skom- ■ 
padku motocyklowym.

15 bm. rozpocznle się w Zakopanem i 
obóz szkoleniowo-kondycyjny repre- pył 
zcntacyjncj kadry kobiecej pod ha­
słem „szukamy biegaczek". Na obóz 
ten powołane Zostały m. in. znane 
lekkoatłetki krakowskie: Bulżanka i 
Blldziklewicz (Kolejarz), które wpraw 
dzie od niedawna uprawiają narciar­
stwo, ale mają warunki na dośkonate 
narciarki. 21 bm. rozpocznie się w 
Krakowie unifikacyjny kurs sędziow­
ski z udział sędziów związko­
wych i okręi rsu jest
ujednostajnić iowania

związku rzepisa-

Wyniki (na 1 miejscu Stal): Fry­
drych po zaciętej walce przegrał z 
Zadorą. Guzy wypunktował Breklera 
II. Majrzyk uległ na punkty Brzeziń­
skiemu. Kołodziej po mało Interesu­
jącej walce uległ Breklerowl I. Spa- 
lek zremisował z Maciejewskim. Ach­
telik oddal punkty walkowerem Ko- 
ziołowi. Tomanek odniósł zwycięst­
wo na skutek poddania się Pająka.

,’ka wypunktował Wockę' Sędziował 
w ringu ob. Federowicz, na punkty 
Ćwikliński, Matura 1 Tkocz.

OPOLE. W najbliższym czasie roz- 
poczną się drużynowe rozgrywki sza­
chowe rundy II jesiennej o mistrzo­
stwo Opolskiego Podokręgu Związku 
•Szachowego na rok 1949. Udział w roz 
grywkach bierze 11 drużyn. Leaderem 
tabeli Jest drużyna Budowlani Opole, 
składająca się wyłącznie z szachistmy 
b. RKS Lwowianka. Drużyna preten­
denta do tytułu mistrzowskiego za­
wdzięcza swoją czołową pozycję od­
powiedniemu opanowaniu teoretycz­
nemu gry oraz częstemu tren! 
Szachiści Budowlanych — Czar 
Przewrockl i Lauer zaliczani 
czołowych na Opolszczyźnie.

Szczegółowa tabela rozgr; 
rundy wiosennej przedstawi 
stępująco:

Budowl ąn 
Włókniarz 
Cementownia Grosz.
PGR Opole 
PZPR Opole 
Stal Nysa 
Stal-Andrzej Zawad
Kplejarz Opole 
Ubezp. Spot. Opól 
OSSO Opole

A klasa Krakowa
KRAKÓW. Bokserskie mistrzostwa 

kl. A KOZB zostały już zakończone. 
Ostatnie spotkanie Gwardia Kr. — 
Włókniarz Korona zakończyło się wy­
nikiem 8:8. Wynik ten jest dużym 
sukcesem dla pięściarzy Korony, któ­
rzy wystąpili tylko w 6 wagach, od­
dając Wy muszej i koguciej^ punkty 
wygrał z żywieckim (Gw.). w lekkiej 
Korona zdobyła punkty ~ 1
browskl (Kor.) przegrał „ . —.. 
skim (Gw.), Burzyński (Kor.) przegrał i Skvar 
z Chodorowskim (Gw.), Bała (Kor.) ------

na trójmecz

całym
Śląski

W ZAGŁĘBIU
czasie rozpocznle 
erwszy w Polsce 
saneczkarskich i 

bobslejowych. Weźmie w nim udział 
dydatów pozakrakowsklch oraz 
y zgłoszeni z Krakowa.

Z o.. Dą- jąco wg. 
: Piątków- | Zachara,

PRAGA, (tel.) Skład reprezentacji 
bokserskiej Czechosłowacji na mecz 
z ' Węgrami został ustalony następu- 

kolejności wag: Majdloch, 
—... Taubenelc. Petrina, Torma, 

.... .„rko, Rademacher, H. Netuka 
wzgl. Smejkal.

* W Sosnowcu obradowały przed 
kilku dniami przedstawicielki kobiat 
pracujących w polskim przemyśle 
chemicznym, reprezentujące kilkadzle 
siąt tysięcy pracownic. W czasie 
obrad poruszono między Innymi spra­
wę wychowania fizycznego 1 sportu, 
niedocenianą należycie przez kobiety 
pracujące. Nawiązując do uchwal 
Biura Politycznego PZPR w sprawie 
krzewienia kultury fizycznej wsr 
robotnic fabrycznych, zebrane kob 
ty postanowiły podjąć zorganizowa 
na szeroką skalę akcję popularya 
Cyjną w. f. 1 sportu wśród kobiet z 
trudnlonych w przemyśle chemie 
nym. Wydział Kobiecy przy zarządzie 
głównym Związku Zawodowego opra­
cuje plan powszechnego udziału ko­
biet fabrycznych w kołach 1 klubach 
sportowych Zrzeszenia Sportowego 
„Unia".

* Czeladzki Górnik wydzierżawił 
teren w pobliżu dawnej garbarni, na 
którym urządzone było przed wielu 
laty lodowisko. Na terenie tym urzą­
dzone ma być jeszcze w czasie naj­
bliższej zimy nie tylko lodowisko dla 
liokeistów, ale również dla publicz- 
ioścl. Klub rozpoczął już remont u- 
łządzeńia. doprowadzającego wodę z 
przepływającej obok Brynicy.

* Sosnowiecka Stal rozpocznie w 
najbliższych dniach zaprawę zimową Śląsk —

dla piłkarzy, która prować 
dzie w sali gimnastycznej 
Staszica. Dotychczasowy tr 
karzy sosnowieckiej Stali, 1—, 

-klasówce Szermierze jadą na Węgry
Polska CSR Węgry

* Znany działacz lipińskiego 
przodu, R. Rothcr, obchodzić będzie- 
w tych dniach 25-lecie pracy w klu­
bie.

* Treningi sekcji zapaśniczej Gór­
nika Bytom, które odbywają się w 
poniedziałki i czwartki w hali kopal­
ni w Chruszczowie, prowadzi b. za­
paśnik Śląska Wrzolek.

* Kierownik sekcji pięściarskiej 
katowickiej Stali, Franciszek Klu- 
kowski, zgłosił 8 bm. swoją rezygna­
cję. Powodem Jej był mecz ze Stalą 
Siemianowice, który katowiczanie 
przegrali walkowerem .0:16.

* W związku z meczem piłkarskim 
' Kraków o puchar śp. Ka-

.. . listopada do 21
grudnia Śląski OZPN urządza przy 
wsnółudziale Wojewódzkiego Urzędu 
Kultury, kurs dla przodowników pił-

* Trener PZB F. Sztam po dwuty­
godniowej nieobecności wraca ponow­
nie na Śląsk, gdzie prowadzić bidzie 
kurs doszkoleniowy dla nauczycieli 
boksu. Kurs ten odbywać się będzie 
od poniedziałku 14 bm. w sali gim­
nastycznej WUKF.

* Wydział Sportowy Sl. OZB od­
rzucił protest Ogniwa z Bielska od­
nośnie meczu z Górnikiem Piekary.

WARSZAWA. (tel) W dniach 
10—20 bm. odbędą się w Budapesz­
cie wielkie międzynarodowe zawo­
dy szermiercze z udziałem repre 
zentacji państw: Polski, Węgier 
i Czechosłowacji.

Reprezentacja Polski wystąpi w 
następującym składzie: floret ko­
biet: Nawrocka, Skupieniówna,
Markowska, Liszkowska, Kurek, 
Strzęmpkówna; szpada — dr Na­
wrocki, Zaczyk, Sobik, Banaś, Fokt; 
■szabla — Sobik, Fokt, Zabłocki, Do­
browolski,, Suski I, Wójcicki. Kie­
rownikiem drużyny jest mjr. Brze­
zicki. Zespół polski wyjeżdża w 
czwartek wieczór z Warszawy.

Skład drużyny węgierskiej .. 
ciw Polsce: floret kobiet — 
strzyni tżjcki' F'-’ ”
Horvarth, Zsabka, Salyi, —„ 
mistrz Węgier i akademicki 
świata, Baltaz;;, C--C. C____ „,
Meszoly; szabla — olimpijska dru­
żyna w składzie — Kovacs, Berczel- 
ly, Rajcsanyi, Versenyi.

Skład drużyny węgierskiej prze­
ciw Czechosłowacji: floret kobiet — 
Elek Margit, Nyari, Sakovics, Kiss; 
floret mężczyzn — Gerevich, Tiliy, 
Esterkas, Devenyi; szpada — Rer- 
rich, Berzsenyl, Henneyi, Vajda; 
szabla — Karpati, Pesti, L‘Aune, 
Papp.

olimpijska'—Elek Ilona, 
”szpada — 

izar, Sakovics, Szekely,

Skład drużyny Czechosłowacji: 
floret kobiet — Sulcova H., Sulcó- 
va J., Holoubkova, Tilleova. Wol- 
fova; szpada — Sokol, Kakos, 
Rybka. Jemelka, Zaruba; szabla — 
Sokol, SkyVa, Zaruba, Chmela, Sta- 
r>, Kakos. (dr.)

PRAGA, (tel.) Mimo meczu między­
państwowego CSR — Francja, odbyły 
się w lidze piłkarskiej Czechosłowacji 
dwa spotkania. Sparta Praga pokona­
ła Zilinę na Jej boisku 4:3 (1:2). a 
Kiadno pokonało Dynamo Koszyce 
4:2.
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BILANS SEZONU LETNIEGO w TURYSTYCE MASOWEJ
ATRZĄC wstecz na ,|fjy kwar­
tały roku 1949 w zakt^sne osiąg­
nięć na odcinku organizacji po­

ciągów turystycznych, rflusimy od­
różnić okres od sierpnia, kiedy 
brakło jeszcze w!aściwej’organiza- 
cji i przepisów — i od sierpnia, gdy 
na podstawie nowych zarządzeń i 
scentralizowanej dyspozycji, pchnię 
to sprawę wycieczek pociągami tu­
rystycznymi na właściwe tory.

Gdy w pierwszym kwartale mie­
liśmy wszystkiego trzy pociągi, to w 
drugim kwartale, który był okre­
sem przygotowawczym było. 112, 
trzeci kwartał wykazuje ich zwyż­
kę na 200, a w czwartym, ruch ten 
bynajmniej nie słabnie, przeciwnie 
utrzymuje się. Akcja zatem chwy­
ciła. Do końca września mięliśmy 
286.000 turystów, a do końca roku 
będzie ich ponad 400.000.

Pociągi turystyczne należą do 
rzędu imprez doraźnych, masowych, 
szczególnie popularnych w świecie 
pracy. Przyczynia się do tego krót­
kość trwania wycieczki, odbytej 
pociągiem turystyaznym, a stąd 
możność wykorzystania dnia-wolne­
go czy świątecznego. Przez to po- 
wstaje możliwość częstego korzy- 
stani. z różnych okazji, dla odby 
wania wycieczek. Terenem celu 
po .‘.róży są zazwyczaj punkty odle- 
gł-i, dokąd samotnie wybrać się by­
łoby i nie łatwo i nie tanio.

Jeśli dodać do tego wygodę prze 
jazdu, zarezerwowane miejsce do 
siedzenia w obydwie strony, zmniej 
szające zmęczenie, jazdę bezpośre­
dnią, bez częstych zatrzymań, trud­
no uzyskać lepsze warunki tanich 
jazd w celach turystycznych.

Do tego dochodzi wiele dalszych 
okoliczności. Są nimi przygotowane 
już gdzie niegdzie zbiorowe, tanie 
wyżywienie, pomieszczenie, obsługa 
i oprowadzanie, oraz opieka 
sie jazdy. Dalej zbiorowość 
rzyskość takich imprez. Jadą 
ledzy, towarzysze pracy, są: 
którymi miło podróżować, razem 
zwiedzać i z którymi przyjemnie 
podzielić się wrażeniami i przeży-

Ten ostatni moment wynika ze 
zbiorowego pozyskiwania uczestni­
ków przez Związki Zawodowe, po­
szczególne ich koła, których uświado 
mienj kierownicy zrozumieli już, 
jak wielkie korzyści dla pracowni­
ków i społeczności mają, tego ro­
dzaju wycieczki uprawiane często 
i gęsto, obok zapewnionych światu 
pracy wczasów.

Wycieczkami za pomocą pociągów 
turystycznych realizuje się w spo­
sób najtańszy i najszybszy upo­
wszechnienie turystyki dla świata 
pracy, włączając w nie masowy 
ruch chłopski. I przy użyciu tego 
środka najprędzej turystyka, z daw­
nego przywileju dla ludzi z pie­
niędzmi, staje się codziennie ofero­
wanym prawem i z czasem stanie 
się nawykiem mas pracujących.

W pierwszych trzech kwartałach 
mieliśmy 52 miejscowości docelo­
wych, jak widać z analizy punktów 
przeznaczenia 30 proc, wycieczko 
wiczów pojechało w tereny górskie, 
nad morze, nad jeziora itp.

Na pierwsze miejsce w tym okre­
sie wysuwają się tereny ciekawe 
społecznie, gospodarczo i kultural­
nie. Takie wycieczki dają więc |

■ przede wszystkim korzyści wycho­
wawcze i kulturalne. Daje się moż­
ność poznania najważniejszych i 
najciekawszych punktów kraju o 
znaczeniu politycznym, kultural­
nym, gospodarczym.

Na pierwszym miejscu figuruje 
tu Warszawa, która pokazała się w 
swej odświeżonej szacie, w blasku 
świateł trasy W-Z, odbudowanych 
gmachów i odświeżonych ulic, prze 
szło jednej czwartej części wszyst­
kich uczestników wycieczek. Przy­
było w tym okresie do Warszawy 
79.000 osób. Nie jeden widział War­
szawę po raz pierwszy, inny kto 
miał w pamięci jej obraz przedwo­
jenny, czy obraz gruzów — prze­
konał się o nowej rzeczywistości, o 
namacalnym rezultacie wysiłku od­
budowy, o twórczości społeczności, 
wkraczającej na drogę socjalizmu, 
pełnej szacunku dla dorobku wie-

Powraca on do domu i do zajęć, 
po tym bezpośrednim zetknięciu się 
z tą nową rzeczywistością umocnio­
ny na duchu, z sercem uradowa­
nym i umysłem pokrzepionym do 
dalszej pracy.

Inne miasta oddziaływują przy te­
go rodzaju1 zwiedzaniu masowym 
niz mniej pozytywnie w duchu uo- 
b watelnienia i uświadom’ 'nia do­
robku i wartości nowego ustroju. 
Należą tu Wrocław, który skupił na 
wielkiej uroczystości „Dożynko­
wej" 54.000 Uczestników przyby­
łych pociągami turystycznymi, po­
zwalając im w potężnej manifesta­
cji na przegląd wielkich sił społecz 
nych narodu, dokumentujących swe 
przywiązanie do odzyskanych ru-

Dalej — Poznań organizujący swe 
„Targi Poznańskie" i popisujący 
się niezwykle szybką odbudową, 
przyjął 47.000 turystów. Katowice 
— przyjęły 20.000 turystów. Oba te 
miasta są wielkimi wystawami. Po­
znań wystawą rezultatów, a Kato­
wice kuźnią pracy produkcyjnej w 
ruchu. Odniesione tu, przez uczest­
ników ze wszystkich stron Polski 
wrażenia upewniły ich o wielkim 
trudzie tej pracy, o postępie jej ja­
kości, o wyścigu sprawności, pomy­
słowości współzawodnictwa, racjo­
nalizatorstwa i nowatorstwa.

Obok wielu imprez znaczenia spo 
łecznego, były' też liczne wycieczki 
do punktów ciekawych kulturalnie 

historycznie. Zwiedzano: Oświę­
cim (7.800 osób). Malbork (4.000 o- 
sób). Kruszwicę (3.800 osób), Gdańsk 
(3.000 osób), Kraków (2.000 osób) 
skąd uczestnicy wywieźli wiele nie 
zapomnianych wrażeń, gruntują­
cych ich świadomość narodową.

Z punktów o znaczeniu ważnym 
dla turystyki krajoznawczej i wy­
poczynkowej wybiło się na pierw­
sze miejsce morze, Gdynia, Sopot 
(8.300 osób), dalej góry — Zalćopa- 
ne (8.200 osób), z kolei następuje 
■"fisia (3.700 osób), Olsztyn (2.700 
osób), Spala (2.500 osób), Łagów 
(2.300 osób). Pila (2.200 osób), Na­
sielsk (2.000 osób), oraz 12 miejsco­
wości do których przybyło od 1.000 
do 2.000 osób i 19 miejscowości, 
które przyjęły szereg wycieczek w 
ilości od 350 do 1.000 osób. Wszy­
stkie te miejscowości były typowo 
weekendowe, a celem wycieczek dc

Opera i Teatr Stolicu odbudowany Pfzez Wojsko Polskie

Fragment z trasu W—Z
Fot. Wiejska Spółdzielnia Kinowa

nich przybyłych, był wypoczynek, I one kadry aktywistów Związków 
hartowanie 1 odnowa zdrowia. Zawodowych, Związku Samopomo- 

Wszystko to, to dopiero początek, cy Chłopskiej, Związku Młodzieży 
Od niedawna dopiero właściwe or-1 Polskiej, które poniosą rozsmako-

Kraków jest wciąż jednym z naj bardziej atrakcyjnych miejscowo­
ści turystycznych. Widok na rynek z lotu ptaka

g-.nizacje dla krzewienia rozwoju i wanie się w turyźmie pracowni- 
tego rodzaju turystyki, a więc or- czym między masy, w miejsce da- 
ganizacje społeczne zabrały się za | wnej turystyki podobnego rodzaju, 
pociągi turystyczne. Wytwarzają i gdzie werbowaniem turystów zaj­

mowały się instytucje komercyjne 
lub reprezentujące jedynie interesy 
osób zamożniejszych.

Od niedawna też dopiero, pocią­
gi turystyczne elektryzują świat 
pracy. Gdy z okresu prób i doświad 
czeń wytworzy się masowa akcja 
Związków Zawodowych, operują­
cych wielkim zapleczem członków 
•uczestników wycieczek i członków 
organizatorów takich wycieczek, 
gdy w umysłach działaczy poszcze­
gólnych kół ugruntuje się świado­
mość, że turystyka jest wielkim 
„nowym", bodźcem do wzmożenia 
energii i pracy, energii życia, zdro­
wia, kultury, uobywatelnienia mas 
pracowniczych, oraz sposobem lep­
szego jeszcze zwarcia się świata 
pracy z jego organizacją (związka­
mi) — może powstać jedynie oba­
wa, czy kolej nastarczy taboru po­
trzebnego do przewożenia turystów. 
Forma pociągów turystycznych jest 
właśnie najbardziej odpowiednim 
środkiem realizacyjnym takiej tu­
rystyki masowej. Jest najbardziej 
planowym sposobem transportów 
pozwalającym na przerzut jak naj­
większych mas turystycznych, moż­
liwie najtańszym kosztem. Reduku­
je ona samorodne zbiegowiska o 
nieobliczalnym nasileniu, wydziela 
ruch turystyczny ściśle od normal­
nego ,zapewnia kolei zwrot kosz­
tów.

W pierwszych trzech kwartałach, 
średnie zapełnienie pociągu tury­
stycznego wynosiło 860 osób.

Rzecz jasna, że w początkowym 
okreąie wykazały pociągi turystycz­
ne również różne drobne manka­
menty.

Mając przed sobą odgłosy uczest­
ników złożone na piśmie, notujemy 
te braki: pod adresem taboru no­
tuje się zarzuty na brak numeracji 
wagonów, co utrudnia orientację i 
powoduje niepotrzebne zdobywanie 
miejsc. Pociąg turystyczny powi­
nien mieć oczywiście ponumerowa­
ne nietylko wagony, ale i miejsca 
w wagonach tak, aby zajęcie miej­
sca nie było dziełem przypadku, 
lecz odpowiadało oznaczeniu na kar 
cie uczestnictwa. Zarzuca się nie­
kiedy to brak szyb i światła, to uży 
wanie wagonów „bokówek". Zarzu­
ty te dotyczą jednak nielicznych 
pociągów.

Co do opłat narzeka się na zbyt 
wczesne zamykanie list zgłoszeń, co 
uniemożliwia dojście dodatkowych 
turystów, a także na pobieranie do­
płat za zmianę trasy i dłuższą wsku 
tek tego drogę przejazdów.

O rozkładzie jazdy, należałoby 
informować uczestników wcześniej,

a pociągi turystyczne powinny oyć 
traktowane jako szczególnie ważne
pod względem punktualności, zwła­
szcza prży powrocie, ażeby pracow­
nicy mogli na czas zdążyć do pracy. 
Brak wskazania dworca, lub jego 
zmiana powoduje niekiedy wymija­
nie się przewodników z pociągami.

W drodze i na dworcach wyjaz­
dowych należy zapewnić obsłużenie 
turystów drobńym zaopatrzeniem 
(podjazd wózków z lemoniadą, ka­
napkami, papierosami, herbatą itp.).

W miejscach przeznaczenia od­
czuwa się brak odpowiednich po­
mieszczeń dla odświeżenia przyby­
łych podróżnych, brak odpowied­
nich noclegów i nie zawsze też do­
pisuje akcja przewodników, którzy 
niekiedy nie dorastają do zadań, 
albo też zadania te spełniają osoby 
wybierane przez grupę wycieczko­
wą na własną rękę, co nie zawsze 
daje pozytywne rezultaty.

Obok nieznacznych zmian przepi. 
sów, trzeba tu będzie przede wszyst 
kim poprawy w kierunku lepszego 
związania ze sobą akwizycji tury­
stów nie tylko z przewozem, ale 1 
z obsługą na miejscu przeznaczenia.

Istotną bowiem cechą charakte­
rystyczną wycieczek organizowa­
nych pociągami turystycznymi dla 
wielkich grup z danych instytucji 
pracy* jest objęcie nie tylko strony 
przewozowej, (jak to przedstawiał 
dawny typ wycieczek pociągowych 
z uczestników zbieranych z ulicy), 
ale i pełnej strony utrzymania w 
drodze, noclegu, obsługi, oprowa­
dzania itp. Wszystko to musi być ze 
sobą zgrane, tanie i solidne. I tu 
stajemy wobec konieczności wy­
ciągnięcia odpowiednich konsekwen 
cji organizacyjnych, jest nią ko­
nieczność istnienia odpowiedniej 
nadrzędnej koordynacjicałościakcji. 
Dalej chodzi tu o pilne inwestycje 
w postaci dziennych hoteli, maso­
wych jadłodajni, masowych nocle­
gów, w najważniejszych punktach 
wyłącznie dla obsługi wycieczek z 
pociągów turystycznych.

W odgłosach ućzestników kryty­
ka schodzi na plan podrzędny. Prze­
ważającą część korespondencji sta­
nowią słowa zadowolenia, przede 
wszystkim z samych celów wycie­
czek, a także ze sposobu odbycia. 
Chwalą sobie na ogół uczestnicy 
dobrą organizację, wygodną jazdę 
bez postojów, piszą, że w drodze 
czuje się z przyjemnością opiekę 
kolejarzy, służących życzliwą infor­
macją, opiekujących się potrzebami 
uczestników. Chwalą także Orbis, 
na ogół są zadowoleni. (Es)

$ DROGO- oo REKORDU
lodowce xr Owiilu,

►N 1943 zbliżał się ku końcowi., doskonale taktycznie 
zawodach w sztafetach w kord krajowy wynit

tórych po raz pierwszy Emil Xa 
.^pek został nie tyle właścicie­

lem ile współwłaścicielem rekordu kra 
Jowego, program przewidywał Jeszcze 
kilka imprez, przede wszystkim zaś 
tradycyjny mecz Czechy — Morawy. 
Wśród kierowników klubowych i 
związkowych utarło się przekonanie, 
że Emil jest specjalistą od dystansu 
1.500 ni, chociaż dr Haluza stałe 
twierdził, ii daleko bardziej odpowia­
dają Zatopkow! długie dystanse.

Na meczu Czechy — Morawy 
wał Zatopek na 1.509 m. Po ra
dystans w poważniejszej konkurencji. 
Sztopery wykazały czas 4.01 min. 
Ccyonle, który w tym biegu znalazł 
się na drugim miejscu 4.01.6 min. 
Fucikovslkiemu, zdobywcy trzeciego 
miejsca 4.03.4 min. Tym razem przy­
szły Już o Zatopku pewne, sprecyzo­
wane opinie komentatorów praso­
wych. O tym wprawdzie, że jest on 
„talentem" i że „sprawił niespodzian­
kę" pisano już .popizednio w rubry­
kach dzienników trzy czy cztery razy. 
Wzmianki takie są Jednak na porząd­
ku dziennym przy każdej okazji, gdy 
nowy zawodnik uzyskuje wynik zbli­
żany do średniej klasy względnie gdy 
wskoczy nflędzy takich, którzy już 
mają za sobą kilka lait startów. Tym 
razem opinia recenzenta zawodów 
lekkoatletycznych o Zatoipku brzmlała 
już bardziej optymistycznie i bar­
dziej prorokująco:

„Biegnie oń — pisał sprawozdawca 
— ciężko, niestylowo, ale pełną siłą 
i przekonaniem o swyoh możliwo­
ściach. Możemy od niego oczekiwać 
wielkich rzeczy"!

Wzmianka ta zniknęła jednak w 
powodzi entuzjastycznych opinii o 
innych dobryoh wynikach Jakie 
tych samych zawodach uzyskali 
koaitlecd czescy. Bem skoczył 415 cm 
o tyczce, ustanawiając nowy rekord 
krajowy równocześnie windując się 
na pierwsze miejsce w tabeli europej­
skiej. Coprawda dziewięć dziesiątych 
Europy myślało w tym czasie o < 
innym, a nie o sporcie, nlemnie. 
dnak był to wynik, który w 1939 
dałby mu jedno z czołowych pozycji 
wśród najlepszych Europejczyków a 
przy tym lepszy od rekordu szeregu 
krajów.

W drugim dniu meczu Czechy — 
Morawy b'egał Zatopek 800 m, na któ­
rym to dystansie faworytem był je­
den z jego przyjaciół sportowych Sa- 
ia. uważający stale, że Emil powinien 
poświęcić się średnim dystansom. 
Sale świetnie przygotowany, pobiegł

„ .e i poprawił re­
duto Krajowy wynikiem 1.55.1 min. 
Zatopek zajął piąte miejsce w czasie

Bilans sezonu najlepszych lekkoatle 
lów czeskich, sporządzany według ta­
beli fińskiej dat Zatcpkowi wysoką 
notę. Po rekordach: Bema — za 
skok o tyczce 415 cm -- 967 pkt. 1 Sa­
le na .800 m 1.55.1 min. — 916 pkt., 
był on trzecim ze swym wynikiem 
4.01 min. na 1.500 m, który dawał 
mu 911 pkt. Na 1.500 m byl w bilansie 
sezonu najlepszym w kraju na 200 m 
zajmował dziewiąte miejsce wyni- 
nikieim 2.35.8 min.

Sezon był prawie skończony, listy 
najlepszych ogłoszono alo Zatopek 
był tak rozbiegany, czuł się tak do­
brze, że jeszcze w październiku zor­
ganizowano dia niego próbę pobicia 
rekordu CSR na 5.000 m. który nale­
żał do Kościska. Osiągnął wtedy 
15.26.6 min., a więc rekordu nie pobił. 
Ze startu poszedł bardzo ostro, - 
drodze na 3.000 m odnotowano 
czas 8.56 min.

W ostatnich miesiącach 1943 roku 
trenował już Zatopek sam, bez czy­
jejkolwiek pomocy. Program też ukla 
dał sobie sam. dostosowując go do sa­
mopoczucia. Wciąż kiełkowata u niego 
myśl, narzucona zresztą z górą przed 
rokiem przez dr Haluzą, o biegach na 
długie dystanse. Najbliższym dystan­
sem wydawało mu siię oczywiście 5.000 
m. O 10 km nie myślał wtedy, nie 
marzył nawet, że na tej właśnie kon­
kurencji poprawi kiedyś rekord świa-

Nie wiedział też Zatopek, że równo­
cześnie gdzieś w dalekiej Finlandii po 
kilkuletnim bieganiu dochodzi do sta­
wy Viljo Heino który rozprawi się 
z rekordem na 10.000 m należącym do 
jego rodaka Fina Taisto Maeki. W 
bilansie roku 1943 nazwisko Zatopka 
poraź pierwszy zanotowane zostało na 
tabelkach najlepszych wyników cze­
skich i okrojonym wskutek wojny 
bilansie światowym po raz pierwszy 

długich dystansach

1.55.1

To pierwszo miejsce w biegu na 
10.000 m nie przyszło Finowi łatwo. 
Sezon zbliżał się do końca, a w ta­
beli prowadził... Węgier Szilagyi., 
mający czas 30.16.2 min. HeLno w cią 
gu sezonu nastawiany byl na dystans 
5.000 m. Przewaga Szwedów wystąpiła 
tu bairdzo wyraźnie. O doścignięciu 
Haegga i Anderssona nikt nie myślał 
nawet w Finlandii.

W jedno październikowe popołudnie 
podczas kąpieli wsaun;e Heino i czo 
łowy fiński krytyk sportowy Suie 
Kaliika, debatowali nad sytuacją w 
lekkiej atletyce, bolejąo że Finowie 
utracili hegemonię na długich dystan 
sach i nawet w biegu na 10.000 m 
gdzie Szwedzi nie mają w danej chwi 
li większej klasy zawodnika, musial 
wyskoczyć na pierwsze miejsce jakiś 
Węgier »

— Powinieneś jeszcze spróbować w 
tym sezonie przebiec ■ 10.000 m — prze 
konywał Kolika porucznika Heino — 
Pobiegaj przez jakiś czas po torfowi­
skach, po miękkim, aby utrzymać 
farmę. Poza tym zobaczysz jakiej 
miękkości na dozna twój krok.

Vlljo Heino 
swe możliwość 
coś mówić o

— Mógłbyś moim zdaniem 
sekundy poprawić czas Węgra — do­
wodził dalej fachowiec.

Te* dwie sekundy napewno jeszcze 
nogach. Ale musiałbyś mleć

Nie mówili już więcej. Heino wie­
dział że czuli na punkcie ambicji 
sportowej Jego rodacy czekają na te 
dwie sekundy. Kiedy po saunie że­
gnał się z przyjacielem ten powt- 
dział mu: „A nie zapominaj, że brak 
przekonania w treningu, to tak 1ak 
brak treningu! Do zobaczenia w 
Helsinkach!"

Pod koniec października doszło je­
szcze do wielkiego startu w stolicy 
Finlandii. Na przeciwnika sprowadzi 
li Finowie dla Heino, Szweda 
brhnga. Kolika stał przy barier,
cząc okrążenia. Widzowie przybyli na 
ten bieg nawet z odległych wsi. 
Chcieli zobaczyć co pokaże Heino. Za 
wodnicy minęli już kilka Okrążeń, a 
publiczność stała milcząca. Na po­
chwały zawsze jest czas.

— Krok ma miękki, żeby tylko nie 
wypadł z rytmu! — zrobił uwagę Ko­
liba, Heino tymczasem biegi ze Szwe­
dem W pewnym momencie odrzucił 
ręką z czoła opadające wJcsy. Za siat 
ką bieżni tłum widzów oburzył R’ę! 
..Wypadnie z tempa!" Każdy Fin 
zna się na biegach. Każdy biega od 
tjzecka i wie. że wszystkie, najmniej 
sże nawet przyruchy. wprowadzają 
biegnącego z rytmu i odbijają się u- 
jemnie na wyniku. Oestbring zyskał 

tym dwa metry przewagi. Ni­
to nie zdziwiło. Heino, musial 

teraz dochodzić Szweda na siłę. Nie­
potrzebnie. Bez tego wysiłku mógł 
być przy nim, gdyby nie włosy...

Okrążenia mijały. Gong oznajmił 
ostatnie. Heino zerwał się i wysko­
czył przed Oestbringa. Niemal sprin­
tem zyskał kilka metrów przewagi. 
Do ostatniej prostej miał już 10 m. 
Szwed teraz próbował odrobić stratę. 
Fin n e dat się. Pewnym, długim i 
szybkim krokiem zbliżał się do taś­
my. Kolika spokojnie przygotował 
rękę ze sztoperem. Heino przerwał 
taśmę. Kolika zamknął czasomierz. 
Nłe obchodził go teraz Szwed. Odczy 
tywał z zegarka czas przyjaciela. 30 
minut. 15 sekund i dwie dziesiąte. 
Taki sam wynik podano przez mi­
krofon. Hegemonia F nlandil na 10.0CO 
m. została w roku 1943 utrzymana.

Redaguje Komitet: Adres Redakcji: Katowice, ul. Młyńska 9. Telefo­
ny: 309-73 (wewnętrzny 004) i 337-24, 355-82.

Wydawca: „Czytelnik" Delegatura Katowice, ul. 3 Maja 12 — tel. cen-
Prenumerata miesięczna w Katowicach z odbiorem na miejscu 80 zł — 

z odnoszeniem do domu 110 zł — z przesyłką pocztową 95 zł. P. K. O. 
Katowice III-4950. Biuro Prenumeraty: Katowice, ul. Młyńska 9, tel. 309-73 
(wewn. 009). . .

Drukuje: Drukarnia Nr 9 Spółdz. Wydawniczo-OświatoweJ „Czytelnik", 
Katowice, ul. 3 Maja 12, telefon 309-78 (wewn. 08) i 308-01. K 020358

Rekord światowy Heino przyszedł 
w rok później. Fin nie przypuszczał 
nawet, że gdzieś w Czechach, które 
na długich dystansach nie miały ni­
gdy światowej klasy biegaczy, wyra­
stał mu konkurent.

Na przełomie 1943-44 przeszedł na 
zimowy trening z mocnym postano­
wieniem poprawy wyniku na 10 km-

Zaitctpek też wziął się wtedy solid­
nie do pracy na hal. gimnastycznej 
i do biegów na przełaj.

Od tej chwili pisząc o historii dłu- 
gloh dystansów, trzeba już sięgać nie 
tylko do krajów skandynawskich, ale 
1 do Czechosłowacji. I tu i tam pra­
cowano nad tym, aby zmieniać tabe­
lę najlepszych wyników światowych.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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